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T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 12 lipca 1906 r. M 28. 

PRZĄŚNICA OBRĄCZKOWA 
w zastosowaniu do wyrobu przędzy luźno kręconej ]). 

Czynność każdej p rzędzark i polega na w y c i ą g u i skrę ­
cie otrzymanego n iedoprzędu , a nas t ępn ie na nawin ięc iu go­
towej p rzędzy . "Wszystkie p rzędza rk i dzielą się na dwie gru­
py: prząśnice ciągłe i samoprząśnice ; w pierwszych wspo­
mniane czynności uskutecznia ją się jednocześnie , w dru­
gich— okresowo, t. j . najpierw niedoprzęd ulega wyciągnięciu 
i skręceniu , później zaś gotowa j u ż przędza zostaje nawin ię tą . 
Z tego wyn ika , że w prząśn icach c iągłych wytwarzanie 
przędzy odbywa się bez przerwy, w samoprząśnieach zaś— 
z przerwami. Inaczej mówiąc , wy twórczość prząśnicy ciągłej , 

Rys . 1, Rys . 1 a. Rys . 2a. 

częste stosowanie tej maszyny w praktyce, pomimo jej ko­
sztowności . 

Od wielu lat us i łowania t echn ików skierowane b y ł y ku 
udoskonaleniu prząśnicy ciągłej , t. j . usunięciu tych wad, 
k tó re u t rudn ia ją wytwarzanie luźnej przędzy. Pon ieważ 
w ostatnich czasach zjawiło się wiele nowych p o m y s ł ó w 
w t y m przedmocie, przeto pozwolę sobie zająć n imi u w a g ę 
czy te ln ików Przeg lądu . 

N i m przys tąp ię do streszczenia istoty nowych wynalaz­
ków, w s p o m n ę pokrótce , na czem właściwie polega t rudność 
w przędzen iu wą tku na prząśn icy ciągłej; zajmę się tu wy­
łącznie jedną odmianą maszyny ciągłej , t. j . prząśnicą obrącz­
kową. T r u d n o ś ć polega na tem, że naprężen ie n i tk i jest tem 
większe, i m mniejszą jest ś rednica przekroju s tożka, na k t ó -
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Rys . 2. Rys . 2b. Rys . 3. Rys . 4. 

przy jednakowej liczbie wrzecion, jest większą od w y t w ó r ­
czości samoprząśn icy . Biorąc prócz tego pod u w a g ę , że 
budowa pierwszej jest znacznie prostszą, n iż drugiej, że 
prząśnicą o wiele łatwiejszą jest w obsłudze, niż samoprząśn i -
ca, zrozumiemy, że w interesie p rzędza ln ika leży korzystanie 
tylko z us ług i prząśnicy . A jednak są pewne ga tunki p rzę­
dzy, luźno kręcone j , między innemi t. zw. wątek , k tó re nale­
życie prząść możemy ty lko na samoprząśn icy ; stąd tak 

i) Oesterreichs Wollen- u. Leinen-Industrie, NłNi 6j 7, 8, 9 i 10 
r. 1906 

ry przędza się nawija. P r z y przędzeniu osnowy na tutkach 
o dużej stosunkowo średnicy , w y t r z y m a ł o ś ć p rzędzy przezwy­
cięża z ła twością c iągnienie doś rodkowe podczas biegu n i t k i 
między biegaczem (traveller) a wrzecionem, gdyż , przy dużej 
ś rednicy próżnej cewki, małą jest sk ładowa siły hamujące j bie­
gacz, natomiast znaczną jest siła działająca w kierunku stycz­
nym, k t ó r a uskutecznia lot biegacza. Inaczej rzecz się ma 
z przędzen iem wątku ; wielkość gotowej kopki zależna tu jest od 
m a ł y c h rozmia rów czółenka, a więc i ś rednica przekroju naj­
mniejszego s tożka musi tu być bardzo ma ła . Jeże l i wyobra­
z imy sobie w danym wypadku odnośny równoleg łobok sił, 
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to z a u w a ż y m y , że siła w k ierunku stycznym, uskutecznia jąca 
lot biegacza, jest bardzo m a ł a , zaś siła doś rodkowa dość duża , 
tem samem i duże jest naprężen ie n i tk i . P o n i e w a ż słabo 
k r ę c o n a n i tka w ą t k o w a nie jest w stanie znieść tego napręże ­
nia, często się więc z rywa i wywołu je konieczność znacznie 
zwiększonej obs ługi . 

Wrzeciona mają k s z t a ł t s tożkowy, dla ła twiejszego zdej­
mowania p e ł n y c h kopek; w mia rę więc wzrastania nawoju, 
t. j . zbl iżania się k u wierzchołkowi wrzeciona, ś rednica stoż­
k a zmniejsza się, .zwiększa się natomiast siła doś rodkowa , 
a tem samem i naprężen ie p rzędzy . N a tem polega przyczy­
na najczęs tszego rwania się p rzędzy pod koniec tworzenia się 
kopki . 

P r z y s t ę p u j ę obecnie do opisu r ó ż n y c h udoskona leń 
p rząśn icy obrączkowej w zastosowaniu do przędzenia wą tku . 

I. Wrzeciono spłaszczone. 
W e d ł u g pomysłu fabryki maszyn Martinot i Galland, Tow. akc. 

Bitschweiler-Thann, w Alzacy i . 
D l a usun ięc i a owej niebezpiecznej małej ś rednicy pod 

koniec tworzenia się kopki , t. j . w pobl iżu wie rzcho łka wrze­
ciona, wspomniana firma stosuje wrzeciono całkowicie lub 
częściowo spłaszczone; dzięki temu pomys łowi zwiększa się 
siła styczna, zmniejsza się zaś siła doś rodkowa , a tem samem 
i naprężen ie p rzędzy . Cienka tutka papierowa po nasadze­
n iu przybiera k sz t a ł t sp łaszcznego wrzeciona; przy olbrzy­
miej prędkośc i wrzecion, dochodzącej do 8—10000 obro tów 
na m i n u t ę , nie jest koniecznem, aby wrzeciono u wierzchołka 
kopk i pos iada ło przekrój kołowy; natomiast dla ła twie jszego 
lotu biegacza wystarczy, jeśli n iek tóre punkty przekroju 
wrzeciona zataczają podczas jego biegu większe koła; na tem 
też polega istota wynalazku. 

N a rys. 1 — 4 przedstawione są wrzeciona z rozmaitemi 
spłaszczeniami; a oznacza wrzeciono, b — nasadzoną na nie 
k ró tką t u t k ę , d — d ługą t u t k ę (t. zw. przechodzącą) , c—spłasz­
czenie, e—obrączkę, f—biegacz i g—kopkę. Przedstawione 
na rys. 1 i l a wrzeciono jest spłaszczone na całej swej d łu ­
gości , oprócz wierzchołka c', k t ó r y posiada ksz ta ł t właśc iwy, 
o przekroju k o ł o w y m . Z p o r ó w n a n i a obydwu przekro jów, 
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Rys . 5. 

na rys. Ib (po AB) i l c (po CD), w i d z i m y owo zwiększenie 
ś rednicy przekroju, k tóre^pos iada takie znaczenie dla ł a tw ie j ­
szego lotu. W danym wypadku zwiększenie ś rednicy wynosi 
około 1 mm. P o n i e w a ż cienkie tu tk i papierowe ł a t w o się 
dopasowują do k sz t a ł t u wrzeciona, przeto wskutek zastosowa­
nia wrzecion sp łaszczonych otrzymujemy zwiększenie ś rednicy 
owego najmniejszego s tożka , bez zmniejszenia w e w n ę t r z n e j 
ś rednicy tu tk i . Wrzeciono spłaszczone posiada jeszcze tę za­
letę, że nie ślizga się po niem tutka papierowa. N a rys. 2a 
przedstawione jest wrzeciono ze zmiennymi przekrojami: 

o k r ą g ł y m i a i sp łaszczonymi b. N a rys. 2, 2b i 3 przedsta­
wione jest wrzeciono ze spłaszczeniem pomiędzy wierzchoł­
k iem c' a częścią dolną a. Rys . 4 przedstawia dla p o r ó w n a ­
nia wrzeciono zwykłe . 

II. P r z ą ś n i c a Towarzystwa Alzackiego budowy maszyn 
w Myluzie. 

W prząśn icy biegnie ni tka od punktu ze tknięc ia się oby­
dwu w a ł k ó w do wrzeciona nie po l i n i i prostej, lecz po ł a m a ­
nej, a zmiana k ierunku pochy łego na pionowy uskutecz­
nia się za pomocą kierownicy. I m większy jest ką t utwo­
rzony przez obydwa kierunki n i tk i , tem częściej rwie się 
przędza . 

Rys . 6. Rys . 7. 

Jeże l i po łączymy środek kierownic}' z punktem ze tknię­
cia się obydwu w a ł k ó w wyc iągowych linią prostą, to ta pro­
sta przetnie część w a ł k a dolnego, jeśl i zaś linię tę poprowa­
dzimy stycznie do w a ł k a dolnego, to przejdzie ona ponad 
punktem zetknięcia . Stąd wyn ika , że n iedoprzęd , albo też 
ni tka, po opuszczeniu punktu ze tknięc ia obydwu wa łków, 
biegnie po pewnej części obwodu (po ł uku ) wa łka dolnego 
zanim przyjmie kierunek prostolinijny ku kierownicy; wie l ­
kość tego ł u k u zależna jest od ką t a pochylenia w a ł k ó w w y ­
c iągowych : im kąt jest większy, tem łuk jest mniejszy. 

Z a u w a ż o n o , że p rzędza rwie się najczęściej w pobl iżu 
p r z y r z ą d u wyc iągowego , t. j . w miejscu zetknięcia się nitk, 
z wa łk iem. Jest to bardzo zrozumiałe , g d y ż w miejscu temi 
z powodu tarcia n i t k i o wałek , n i tka otrzymuje sk rę t za 
późno , a jako zhyt luźna, ł a t w o się rwie. Spos t rzeżen ie to 
doprowadz i ło przedewszystkiem do zwiększenia ką t a pochy­
lenia w a ł k ó w wyc iągowych przy budowie prząśn ic w ą t k o ­
wych . O ile dla prząśn ic zwyk łych , s łużących do p rzędzen ia 
osnowy, wystarcza pochylenie 20—30° , o tyle dla w ą t k u jest 
ono większe i wynosi 35—45° . Ś r o d e k ten nie usuwa jednak 
w zupełności wspomnianej wady przylegania n i t k i do obwo­
du w a ł k a . 

W tym celu Towarzystwo Alzack ie z b u d o w a ł o temu lat 
k i l k a prząśnicę, w które j wrzeciona umocowano nie pionowo, 
lecz pochyło , wie rzcho łkami k u w a ł k o m w y c i ą g o w y m . Dzię­
k i tej konstrukcyi os iągnię to nas tępu jące korzyści : 1) Dłu­
gość n i tk i , dotykającej do wa łka , zos ta ła znacznie zmniejszo­
na, zmniejszone zos ta ło więc również i tarcie. 2) Ni tka 
biegnie od w a ł k a do wrzeciona po l i n i i prawie prostej, bez 
znacznego hamowania przez k ie rownicę . Z powyższego w y ­
nika szereg ulepszeń, k tó re w rzeczywis tośc i u ł a t w i ł y do pe­
wnego stopnia p racę na prząśnicach w ą t k o w y c h . Zbudowa­
na jednak w ten sposób maszyna daleką jest od ideału, do 
k tó r ego dąży p rzędza ln ik . Powyże j zauważy l i śmy , że przę­
dza rwie się najczęściej tam, gdzie sk rę t jej nie jest jeszcze 
dostateczny, t. j . bezpośredn io po opuszczeniu w a ł k ó w wycią­
gowych. Spos t rzeżenie to zniewoli ło f a b r y k ę alzacką do 
zmiany samego systemu przędzenia , polegającej na tem, że 
oprócz t r w a ł e g o , udzielamy nitce w pobl iżu w a ł k ó w sk rę tu 
dodatkowego, fa ł szywego, k t ó r y nazwiemy n i b y s k r ę t e m . Ten 
ostatni wynosi tyle, ile p rzy dotychczasowym systemie 
przędzenia wynosi ła różnica sk rę tów, j aką przędza pos iada ła 
w pobl iżu samego biegacza i w miejscu na js łabszem. Ponie­
waż n i b y s k r ę t znika, n im p rzędza przejdzie przez biegacz, to 
w y n i k a s tąd, że nowy system jest w a ż n y m etapem w dziejach 
udoskonalenia p rząśn icy w ą t k o w e j . 

Istnieje k d k a p r zy rządów usku teczn i a j ących wspomnia­
ny n ibyskrę t ; opiszemy te z n ich , k t ó r e zos ta ły patentowane 
przez Towarzystwo Alzack ie budowy maszyn. 
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Najważnie j szym organem są tu ma łe krążki b (rys. 5 i 6), 
osadzone na s t a łych osiach c i o t rzymujące ruch za pomocą 
t r y b ó w e, / 'ze wspó lnego wa łu d. B i egnąca k u kierownicy g 
ni tka posuwa się nieco w kierunku obrotu k r ążka i otrzymu­
je sk rę t w tym samym sensie co i skrę t udzielony przez 
wrzeciono. N iezbędnym warunkiem jest, aby p rędkość ob­
wodowa k rążka większą by ła od prędkośc i udzielonej nitce 
przez wrzeciono. Część n i t k i pomiędzy krążk iem a punktem 
ze tkn ięc ia wa łków otrzymuje skrę t proporcyonalny do różni ­
cy obydwu prędkośc i . Po przejściu n i tk i przez krążek ustaje 
niby skręt , a skrę t ostateczny zależny jest j u ż ty lko od p ręd­
kości wrzecion. 

R y s . 5 przedstawia układ , w k t ó r y m osie k rążków b są 
pionowe, na rys. 6 mają one kierunek pochyły , przyczem ką t 
pochylenia może być dowolny. Z a u w a ż y ć tu musimy, że 
przy udzielaniu n ibysk rę tu gra tu rolę ty lko ta sk ł adowa 
prędkośc i obwodowej, k t ó r a dzia ła w kierunku pionowym; 
przy zwiększeniu więc ką ta pochylenia zwiększać należy je­
dnocześnie p rędkość k rążków. 

R y s . 7 przedstawia u k ł a d z poziomym kierunkiem osi; 
upraszcza to znacznie b u d o w ę maszyny, g d y ż wszystkie k rąż­
k i osadzone są wtedy na w s p ó l n y m wale. 

To samo da się powiedzieć o uk ładz ie w e d ł u g rys. 8, 
gdzie krążki , również na osi poziomej, posiadają karby śru­
bowe; konstrukeye tę można jeszcze bardziej uprośc ić przez 
odrzucenie krążków, przyczem Avał otrzymuje we właśc iwych 
miejscach karby. 

Nie ulega wątpl iwości , że rzeczony pomys ł Towarzy­
stwa Alzackiego jest znacznym krokiem naprzód w spra­
wie udoskonalenia prząśnicy w ą t k o w e j , nie rozstrzyga on je­
dnak stanowczo samej rzeczy; posiada przytem wadę , że 
przez wprowadzenie nowych części, czyni b u d o w ę maszyny 
zawiłą. N a nowych tych częściach, jak i wszystkich in­
nych, zbierać się będzie ula tnia jący się z b a w e ł n y py ł i kurz, 

Rys . 8. 

k tó re , dostając się ostatecznie do przędzy , wielce ją zanie­
czyszczają. 

(D. n.) Stanisław Jakubowicz, i n ż . 

Straty ciepła przewodów parowych, 
z dodatkiem straty ciepła przewodów wodnych. 

Poda ł Dr . inż. Bron i s ł aw Biegeleisen, 
asystent Stacyi doświadczalnej ogrzewania i przewietrzania w Berlinie. 

(Ciąg dalszy do str. 304 w Na 26 r. b.). 

Wszys tk ie dotychczas wyprowadzone r ó w n a n i a odno­
siły się do przypadku, gdy oba ciała, tak oddające jak i odbie­
rające ciepło, mają t ę samą stałą t e m p e r a t u r ę /, wzg lędn ie t2. 
Pozosta ją do omówienia dwa inne wypadk i , k t ó r e ś m y ozna­
czyl i przez b) i c), gdy temperatury te ulegają zmianom. 
Mianowicie temperatura pary maleje zwykle w mia rę d łu­
gości przewodu, zależnie od spadku ciśnienia, podobnie zmie­
niać się może temperatura powietrza otaczającego przewód. 
Pon ieważ te ostatnie zmiany usuwają się z pod wszelkich obli­
czeń, jako zależne od zbyt wie lu i przypadkowych okolicz­
ności, przeto tem samem odpada wypadek c), i przechodzimy 
do wypadku b), gdy temperatura tt się zmienia, a t2 pozosta­
je s ta ła . 

Niech temperatura pary zmienia się z tx' na i w pe­
wnej uważane j chwi l i będzie tx; ciepło właściwe pary dla tej 
temperatury oznaczmy przez c,, ciężar pary przepływające j 
przez przekró j w jednostce czasu przez Gl; wówczas ilość 
ciepła A W, p rzechodząca w uważane j chwi l i przez 1 m2 po­
wierzchni przewodu, jest: 

bW^Kfa — t.,). 
Tej ilości ciepła dostarcza para, a zatem 

MV =c1G1dt. 
Całkując drugie r ó w n a n i e w granicach t,' i ti" i p o r ó w n y w a -
jąc je z pierwszem, otrzymujemy: 

X- * • • • • (43), W= K 
log nat 

jeżeli 

i i f 

2T =,-,<?, log n a t ^ — r 

P o n i e w a ż jednak r ó w n a n i e (22) można przeksz ta łc ić w przy­
bliżeniu na 

(44). 

W=K .*.' + *," (45), 

przeto i wszystkie poprzednio wyprowadzone r ó w n a n i a za­
chowują swą ważność i w t y m wypadku, jeżeli ty lko przez 
t e m p e r a t u r ę tx będz iemy rozumieli średnią a r y t m e t y c z n ą 
z temperatury początkowej tt' i końcowej t/'. R ó w n a n i e (45) 
jest właśc iwie d o k ł a d n e ty lko dla 

t » - t2 - l ' 
stosując je w k a ż d y m innym wypadku p o p e ł n i a m y błąd, k tó ­
ry jest tem \viększy, i m bardziej wa r to ść tego u ł a m k a różni 
się od 1. Że jednak błąd ten w pewnych granicach jest bar­
dzo nieznaczny, to poucza nas tępu jące zestawienie, k t ó r e po­
daje stosunek d o k ł a d n y c h war tośc i R, obliczonych z r ó w n a ­
nia (43), do war tośc i obliczonych z r ó w n a n i a (45), 

D j a ^ , ~ = 1,5 2 3 4 5 10 

wynosi stosunek b łędu = 1,014 1,038 1,099 1,154 1,210 1,410 

Niedokładności teoryi. 
Jeżel i w y n i k i poprzednio podanej teoryi strat ciepła 

p rzewodów parowych p o r ó w n a m y z w y n i k a m i p rak tyk i , to 
napotkamy (szczególnie dla n ieokrytych przewodów) sprzecz­
ności, k tó re przekraczają granice omyłek dopuszczalnych 
i zmuszają do przypuszczenia, że albo teorya jest b ł ędna , albo 
doświadczenia były mylnie przeprowadzone. Zbytecznem 
by łoby przytaczanie w t y m kierunku p rzyk ładów, wystarczy 
wziąć pierwsze lepsze doświadczenie , obliczyć stąd wspó łczyn-



330 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

nik K i p o r ó w n a ć z r ó w n a n i e m (35) . Pon ieważ w doświad­
czeniach podana jest zwykle, j ako wynik, ilość Q kg pary 
skroplonej na godz inę na 1 m2 powierzchni rury, przeto 

*=r% • (46) , 

gdzie tt i t2 z a t r zymują swe poprzednie znaczenie, X oznacza 
zaś ca łkowi te ciepło pary przepływającej przez p rzewód (dla 
ś redniego ciśnienia) . W a r t o ś c i wspó łczyn ika K, obliczone 
z tego równan i a , przekraczają war tośc i K, obliczone na podsta­
wie r ó w n a n i a (35) , nieraz o 2 0 0 i 3 0 0 $ . P rawda —jak zwykle— 
leży po ś rodku , winę sprzeczności ponoszą w równe j części 
b łędy doświadczeń jak i n i edok ładność teoryi. B ę d z i e m y sta­
ral i się pok ró t ce wyjaśnić , gdzie leżą p rzyczyny błędów je­
dnych i drugich i jak je na leży u s u n ą ć . 

Doświadczen ia nad przewodami parowymi polegają 
w zasadzie na tein, że się wyznacza ilość skroplonej na godzi­
n ę pary, ciśnienie i t e m p e r a t u r ę pary na począ tku i końcu 
przewodu i w ten sposób ma się wszystkie czynn ik i do obli­
czenia straty ciepła na 1 m2 powierzchni przewodu na godzi­
nę . A więc jest stosunkowo ma ło ilości wyznaczyć się ma­
jących ; na leża łoby zatem przypuszczać , że doświadczenia po­
winny być właśc iwie dość proste. K t o jednak je przeprowa­
dzał , ten wie, że w rzeczywistości ma się rzecz wręcz prze­
ciwnie: w y m a g a j ą one tyle uwagi i znajomości rzeczy ze stro­
ny eksperymentatora, tyle okoliczności , k tó re na pozór ucho-
dz ićby m o g ł y za uboczne, w p ł y w a na przebieg doświadczenia , 
że zal iczyć je na leży do r zędu bardzo t rudnych. To też z po­
między l icznych doświadczeń , jakie dotychczas przeprowa­
dzono nad przewodami parowymi , ty lko bardzo niewiele ro­
ścić sobie może pretensye, aby z ich w y n i k ó w można było 
w y p r o w a d z i ć j ak ieś ogólne wnioski . J u ż samo wyznaczenie 
c iężaru pary skroplonej jest bardzo trudne i w p ł y w a znacz­
nie na w y n i k ostateczny; bez zastosowania osobnych przy­
rządów do odwodnienia jest rzeczą wprost niemożl iwą uzyskać 
l iczby jako tako dok ładne . Jeże l i więc woda skondensowana 
w rurze nie może z na leżytą prędkością odp łynąć , to zawsze 
będzie część (i to dość znaczna) w e w n ę t r z n e j powierzchni ru ry 
pokryta wodą zamiast parą, będzie zatem t w o r z y ł a w a r s t w ę 
chłodzącą i j akby z wewną t r z izolowaną. W takich warun­
kach może jeden eksperymentator znaleźć zupe łn ie inną ilość 
c iepła oddaną przez 1 m2 powierzchni rury , aniżeli drugi dla 
tej samej rury i tych samych ciśnień i temperatur pary. I rze­
czywiście, z większej części dotychczas przeprowadzonych do­
świadczeń można się p rzekonać , że ilość pary skroplonej ma­
leje w mia rę wzrostu prędkośc i pary. Nie m o ż n a sobie tego 
inaczej w y t ł u m a c z y ć , jak ty lko w ten sposób, że dok ł adność 
pomiaru wody skondensowanej była tem mniejsza, im więk­
sza by ła p rędkość , i w m i a r ę wzrostu prędkośc i pary więcej 
wody pozos t awa ło w prądzie pary p łynące j . Tak samo na 
pomiar ciśnienia pary należ}' zwracać u w a g ę baczną; często 
jako ciśnienie począ tkowe u w a ż a n e bywa ciśnienie pary w ko­
tle, co nie zawsze zgadza się z rzeczywistością; tak samo nie­
jednostajne pobieranie pary i w y w o ł a n e przez to zmiany pręd­
kości pary w przewodzie wp ływa ją szkodliwie na pomiar c i ­
śnienia pary na końcu przewodu. Wyznaczenie temperatury 
pary (potrzebne zresztą ty lko dla pary wilgotnej i przegrza­
nej) odbywa się zwykle za pomocą termometru zanurzonego 
w kąpieli r t ęc iowej , tak, że ciepło pary udziela się dopiero za 
p o ś r e d n i c t w e m rury, r tęc i i szklanej os łony właściwej kulce 
r tęc iowej termometru; czy tak i odczyt jest d o k ł a d n y , należy 
w ą t p i ć ; pomijamy tu zupe łn ie i tę jeszcze okoliczność, że roz­
k ład temperatury na przekró j rury nie jest nam zupełn ie zna­
ny. D l a pary wilgotnej na leża łoby właśc iwie t akże zbadać w i l ­
g o t n o ś ć pary; nie robi się tego zwykle z braku odpowiednie­
go p r zy rządu . Wreszcie jest rzeczą bardzo ważną, czy na po­
czą tku doświadczen ia p rzewód uzyska ł j u ż stan r ó w n o w a g i , 
czy nie i pod t y m względem grzeszy wielka ilość doświadczeń . 
W takich warunkach nie m o ż n a się dziwić , że w y n i k i do­
świadczeń są tak sprzeczne. Zbiera jąc to, cośmy powiedzieli , 
razem, widz imy , że d o k ł a d n e doświadczenie , przeprowadzone 
nad przewodem parowym, powinno czynić zadość nas tępują­
cym wymagan iom: 1 ) Para wchodząca do przewodu powin­
na być sucha, nasycona. 2 ) W o d a pows ta ł a z kondensacyi 
powinna na mocy siły ciężkości p ł y n ą ć k u punktowi najniż­
szemu, skąd j ą ł a t w o i w zupełnośc i odprowadz ić i zważyć 
można . 3 ) W o d a pows ta ł a z kondensacyi, k t ó r a wskutek c i ­

śnienia pary ma t e m p e r a t u r ę wyższą niż 1 0 0 ° , powinna być 
ochłodzona przed wejściem do aparatu, gdzie s i e j ą waży , aby 
w ten sposób u n i k n ą ć straty wskutek wyparowania. 4 ) R u r a 
powinna być ciągle nape łn iona parą, aby w ż a d n y m punkcie 
jej powierzchni nie zbierało się powietrze i nie psu ło kontak­
tu pary z rurą. 5 ) P rzewód powinien zna jdować się w stanie 
r ó w n o w a g i . 

Jeże l i więc sprzeczne w y n i k i dotychczasowych doświad­
czeń nad przewodami parowymi w y t ł u m a c z y ć m o ż n a t rud­
nością doświadczeń i n iedokładnością pomiarów, to z drugiej 
strony na leży sobie jasno zdać sp rawę z tego, dla jakich za­
łożeń wyprowadzona zosta ła teoryą i j aka jest wskutek tego 
jej dok ładność . J ak wiadomo, opiera się ona na r ó w n a n i a c h 
P E C L E T ' A , k tó rego doświadczenia odnoszą się do spoczyicają-
cej wody gorącej przy powietrzu otaczającem zupełnie spokoj-
nem. Nasuwają się więc same przez się trzy wątp l iwośc i przy 
stosowaniu w y n i k ó w tychże do p rzewodów parowych, ze 
wzg lędu na to, że 1) mamy do czynienia z parą nie z wodą; 
2) para p rzep ływa przez przewód z prędkością i to dość znacz­
ną, nie znajduje się więc bynajmniej w stanie spoczynku, 
a zatem wspó łczynn ik przejścia ciepła K może być funkcyą 
prędkości pary; 3 ) w praktyce nie można n igdy l iczyć na zu­
pełnie spokojne powietrze, wspó łczynn ik K może być więc 
oprócz tego funkcyą prędkośc i p rzep ływającego powietrza. 

ad 1) Różn ica w zachowaniu się wody i pary nasyconej, 
jako też wielkość prędkości pary, mogą w p ł y n ą ć ty lko na 
przejście ciepła z pary do ściany przewodu. Pon ieważ zaś 
poprzednio wykaza l i śmy , jak m a ł y jest ten opór przy przej­
ściu ciepła ze ś rodowiska oddającego je do śc iany przewodu 
jako też przez ścianę, przeto jest rzeczą zupełnie zrozumiałą , 
że zmiana tego oporu może tylko bardzo nieznacznie zmienić 
ca łkowi tą s t r a t ę ciepła i błąd w ten sposób p o w s t a ł y pomi­
nąć m o ż n a zupełnie . W ten sposób usun ię t a zos ta łaby pierw­
sza wątpl iwość . 

ad 2 ) Co do w p ł y w u prędkośc i pary na s t r a t ę ciepła, to 
można sobie teoretycznie rzecz p rzeds tawić w nas tępu jący 
sposób. Tarcie cząs tek pary o ścianę przewodu powoduje 
tworzenie się wirów, k t ó r y c h i n t e n s y w n o ś ć rośnie z p r ędko ­
ścią. Wskutek tego w ze tknięc iu ze ścianą przewodu pozo­
staje nie ciągle jedna i ta sama cząs tka pary, ale coraz to no­
we cząstki wchodzą w zetknięcie ze ścianą, wymien ia ją 
z nią ciepło, aby potem znowu zmieszać się z resztą cząstek. 
M a m y więc tu do czynienia j u ż nie z czystem przewodzeniem 
ciepła jak w cia łach s ta łych , ale z przebiegiem mieszania się 
cząstek, t. j . oddawaniem ciepła przez ruchome cząs tk i masy 
(konwekcya ciepła). P r z y wielkiej kompl ikacy i tego przebie­
gu, k t ó r y dotychczas nie znalaz ł jeszcze zadowala jącego roz­
wiązania dynamicznego, nie może być w obecnym stanie na­
uk i mowy o d o k ł a d n e m rachunkowem zbadaniu przebiegu, 

! miarodajnemi mogą być jedynie doświadczenia . Teoretycznie 
m o ż n a na razie ty lko tyle powiedzieć, że wielkość prędkości 
pary w p ł y w a jedynie na przejście ciepła z pary do śc iany 
przewodu, że zatem nie można się spodziewać , aby zmiana 
prędkośc i pary mog ła zmienić znacznie ca łkowi tą s t r a t ę cie­
p ła 1 ) . W praktyce na leża łoby się spodz iewać pewnego (w każ­
dym razie bardzo słabego) w p ł y w u prędkośc i pary w tym 
kierunku, że prędzej p rzep ływająca para oczyszcza prędzej 
w e w n ę t r z n ą powierzchn ię przewodu z osadzającej się wody. 
Szczególnie dla poziomych albo bardzo s łabo nachylonych 
p rzewodów, w k t ó r y c h woda stosunkowo powoli o d p ł y w a 
i znaczną część powierzchni ru ry chroni od bezpośredniego 
ze tknięc ia się z parą, można ze względu na ten czysto mecha­
niczny w p ł y w prędkośc i być zdania, że wzras ta jąca p rędkość 
pary w p ł y w a nieco na powiększenie straty ciepła. W prze­
wodach silnie nachylonych lub p ionowych nie daje się nawet 
ten w p ł y w mechaniczny zupe łn ie odczuwać . 

P r z e w a ż n a część doświadczeń , przeprowadzonych w pra-
1 ktyce nad przewodami parowymi, wykonana została, dla 

t. zw. spoczywającej pary, ze względów czysto praktycznych. 
Zbudowanie bowiem aparatu dla pary p r ędko przep ływające j , 
w k t ó r y m b y zjednaj strony do badanego przewodu nie dos ta ła 
się p o w s t a ł a z poprzedniej kondensacyi woda, z drugiej zaś 
para w samym przewodzie nie p o r y w a ł a ze sobą cząstek wo­
dy, połączone jest bądź co bądź z pewnemi t rudnośc iami , da-

') U w a g i powyższe odnoszą się wyłącznie do przewodów pa­
rowych. (Preyp. aut.). 
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j ącemi się p o k o n a ć w specyalnie do tego u rządzonych labora-
toryach. Zresztą nie trzeba się łudzić, jakoby para ta była 
rzeczywiście w stanie spoczynku. Jeżel i np. P A S Q U A Y zna­
lazł, że w przewodzie 1 0 0 m d ług im, o przekroju 0 , 0 0 2 0 TO2 

w świet le i nieokrytej powierzchni zewnęt rzne j 2 0 m'1 skrapla 
się na godz inę 8 0 leg pary, o ś redniem ciśnieniu 5 atm., to 
ł a t w o zrozumieć , że (ze względu na objętość właśc iwą pary 
0 , 3 5 m3) s t r a t ę t ę w y n a g r o d z i ć musi nadpłyn ięc ie świeżych 
2 8 TO3, co odpowiada prędkości 4 m/sek., a więc ta t. zw. spo­
czywająca para p łyn ie wcale p rędko . Chodzi tu zatem tylko 
o w p ł y w mniejszej lub większej prędkości pary. Dotychcza­
sowe doświadczenia wykaza ły , że wp ływ ten jest tak min i ­
malny, iż można go pominąć zupełnie . Przytaczam w y n i k i 
doświadczeń B A R R U S ' A j ) , jednego z najsumienniejszych—zda­
niem n a s z e m — e k s p e r y m e n t a t o r ó w w t y m kierunku, z k t ó ­
rych widać , jak nieznaczny w p ł y w ma p rędkość pary; ilości 
skondensowanej pary są prawie te same, czy para jest w spo­
czynku czy w ruchu, a przynajmniej znalezione różnice leżą 
z pewnością w granicach b łędów doświadczeń 

Rura nieokryta 
Para Para 

w spo- w ru-
czynku chit 

Czas doświadczenia w godz. 
Średnica wewnęt rzna rury 

w H I HI I 57 
Długość rury wm . . . 30,54 
Średnie ciśn. pary w atm. I 3,85 
Średnia temp. pow. w 0 U . 21,5 
Całkowita ilość skroplonej | 

pary w kg '49,1 
I lość skroplonej pary na 

godz .24,6 

57 

w spo­
czynku 

w ru­
chu 

Rura okryta 
Para Para 

Iw spo- j w ru- w spo- i w ru-
ezynkti cliu czynku cli IL 

57 
30,54 30,70 

3,75 6,6 
22,0 21,5 

73,0 

24,3 

94,0 

11,33 

57 57 57 57 57 
30,70130.54 30 54 30,70 30,70 

6,47 3,55 3,48; 6,5 | 6,32 
20 

93,7 

11,23, 

16,5 17,5 

12,5 

6,25 

24,1 

6,05 

17,0 

10,9 

5,45 

18,0 

21,6 

5,40 

ad 3 ) Natomiast bardzo wielkie znaczenie dla strat cie­
p ła p r zewodów parowych ma w p ł y w prędkośc i powietrza, 
p rzep ływającego obok przewodu. Znajduje się ono rzadko 
w spoczynku, j u ż sam przewód parowy w y w o ł u j e tworzenie 
się p r ą d ó w w zamknię te j przestrzeni, ogrzane cząstki powie­
trza unoszą się w górę , na ich miejsce wstępują chłodniejsze, 
co w p ł y w a ć musi na ilość c iepła oddanego przez przewód. 
Teoretycznie da się tu powiedzieć to samo, co o wpływie 
prędkośc i pary, z tą różnicą, że j u ż z gó ry można oznaczyć 
w p ł y w prędkośc i powietrza jako bardzo znaczny, ze wzg lędu 
na to, że powoduje on zmianę tej ilości ciepła, k tó ra przecho­
dzi z powierzchni zewnęt rzne j rury do powietrza, a k t ó r a — 
jak poprzednio powiedz ie l i śmy—rozs t rzyga o wielkości współ­
czynnika K. Z a u w a ż y ć t akże należy, że stan ruchu powie­
trza w z d ł u ż przewodu może być wogóle t rudny do wyznacze­
nia; ten sam przewód może mieć miejsca, gdzie ruch po­
wietrza ma charakter przep ływającego prądu , inne miejsca, 
gdzie powsta ją wiry . Spos t rzeżono t akże w praktyce, że 
straty ciepła p rzewodów osłonię tych nie zależą w tym stop­
niu od prędkości powietrza, jak nieosłonię tych, natomiast dla 
tych ostatnich rosną one bardzo szybko z prędkością . 

Doświadczeń w tym kierunku przeprowadzono bardzo 
mało, a i te, k tó re są, nie zgadzają się ze sobą. J u ż P K O L K T za­
uważy ł , że p rędkość powietrza w p ł y w a na strafry ciepła, nie 
zajął się jednak t y m w a ż n y m problematem bliżej. Pierwsze 
doświadczenia w t y m kierunku w y k o n a ł J O U L E 2 ) . Apara t 
sk łada ł się z d w ó c h rur wspó ł ś rodkowych , z k tó rych przez 
w e w n ę t r z n ą p r z e p ł y w a ł a para, zewnęt rzną —powietrze. JouijE 
znalazł , że: 1 ) ciśnienie pary jest wzd łuż całej rury to samo; 
2 ) temperatura pary jest wzd łuż całej rury ta sama; 3 ) wiol-
kość wspó łczynn ika K zależy bardzo mało od m a t e r y a ł u rury 
(miedź, żelazo, ołów), grubości śc iany ( 1 , 5 3 ,7 mm) jako też 
od jakośc i powierzchni tejże, natomiast rośnie z prędkością 
powietrza mniej więcej z pierwiastkiem Icwadratouigm tej pręd­

kości, w e d ł u g wzoru wyprowadzonego z tych doświadczeń 
przez M O L L I E R A 3 ) . £ y— 

W k a ż d y m razie uwagi 1 ) i 2 ) dowodzą, że metoda pomiaru 
nie była zupełnie d o k ł a d n a . 

Prof. S B R 4 ) doszedł na podstawie swych doświadczeń do 
wzoru 

k = 2 . (1 + 5 Vv). 
W e d ł u g doświadczei i inż. G . H A L I D A Y A 5 ), k t ó r y c h wynik 
przedstawiony jest wykre ś ln i e na rys. 1 4 , rośnie współczyn­
nik K ze wzrostem prędkośc i do pewnej granicy, od której 
począwszy znowu maleje. Doświadczenia te p rzeprowadz i ł 
H A L U I A Y na bardzo małą skalę (źródłem ciepła był palnik B u n -
senowski, a więc niejednostajne źródło co do ilości dostarczo­
nego ciepła, co mus ia ło w p ł y n ą ć na dok ładność wyn ików) . 
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Oljętoic prupływającej cieczy u> cm% 

Rys . 14. 

JUK. 

') G . I I . Barrus: Tests of stenm pipę coverings. Transactions 
ot' the American Soeiety ot' Mecanical Engiiieers. New Y o r k 1902. 
Vol . X X I I I , str. 835. 

2) Jonie: On the Surface Condensation of Steam, Philosoph. 
Trans, of the Royal Soc. 1861, str. 133. Praca ta w oryginale nie 
była dla mnie dostępna. 

To też nieznajomość dok ładnego związku między pręd­
kością powietrza otaczającego przewód i stratami jego ciepła 
t ł umaczy przedewszystkiem rażącą n iezgodność teoryi z_ w y ­
n ikami doświadczeń, brak zaś dok ładnośc i p o m i a r ó w — n i e ­
zgodność doświadczeń między sobą. Dopóki nie znamy zależ­
ności strat ciepła przewodów nieosłoniętych od ruchu powietrza, 
nie może być motvy o zastosowaniu teoryi do wijznaczenia tych 
strat i dopóty jest rzeczą niemożliwą obliczyć straty ciepła prze­
wodów parowych dla danych warunków choćby w przybliżeniu. 
Wyznaczenie tej zależności jest więc rzeczą bardzo ważną 
i dlatego p rzeprowadz i l i śmy w laboratoryum Stacyi doświad­
czalnej dla ogrzewania i przewietrzania przy Politechnice 
berl ińskiej doświadczenia , k tó rych w y n i k i opis podajemy po­
niże j . Doświadczen ia te, k tó rych celem było znalezienie związ­
ku między c a ł k o w i t y m wspó łczynn ik iem przejścia ciepła A ' 
a prędkością powietrza przep ływającego obok przewodu, noszą 
charakter bardziej techniczny, aniżeli czysto f izykalny, ze 
wzg lędu na to, że chodzi ło tu o uzyskanie wyn ików, da jących 
się z u ż y t k o w a ć w praktyce. (C. d. n.). 

den Wiirmedurchgang, Zr,, d. V . d. 1. 1897, ») Mollier: Ubei 
str. 153. 

*) Ser: Traite de physique industrielle. Paris 1898. 
»j G . Ilaliday: The Heat Absorption of Water, The Entrineer 

1900, str. 20. b 
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Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward 
(Ciąg dalszy do str. 

Budowa stacyi podziemnych sklepionych uskuteczniana ( 

by ł a r ó ż n y m i sposobami w zależności od w a r u n k ó w miejsco­
wych. „Pance rza" nie u ż y w a n o zupełn ie , ze wzg lędu na 
szerokość (a więc i znaczny koszt p rzyrządu) przy małe j sto-

Budotca stacyjnego tunelu sklepionego. 
Faza I. Faza I I . 

Faza I I I . Paza I V . 

Rys . 8 1 - 8 8 . 

sunkowo długości podziemi stacyjnych. Sposób wykonywa­
nia robó t pozostawiony był do wol i przeds iębiorcom. 

Większą część tych stacyi budowano sposobem, k tó rego 

Budowa tunelów stacyi: Marbeuf i Mue d'Obligado. (Linia N i 1). 
Faza L Faza I I . 

Faza I I I Faza I V . 

Rys . 8 9 - 9 4 . 

kolejne fazy podane są na rys. 81—88; i tu nie budowano 
odrazu na całej d ługości , lecz p ierśc ieniami , od leg łymi jeden 
od drugiego o k i l k a m. B u d o w ę n iek tó rych stacyi zaczyna­
no od przyczółków, jak np. stacye Marbeuf i rue d 1 Obligado 

Bia łkowsk i , inż. 
307 w Nii 26 r. b.). 

(rys 89 — 94). Stacye na placu „Vic tor H u g o " zaczęto też od 
przyczó łków, potem przy pomocy galeryi wykopywanych 
równolegle do osi tunelu, posuwano się ku ś rodkowi , budując 
sklepienie. Nas t ępnemi stadyami robó t było: usunięc ie ziemi 
i ubicie posadzki (rys. 95—97). 

Niek tó rych stacyi, czy to z powodu nader p ł y t k i e g o ich 
położenia, czy też z powodu złego obsuwającego się gruntu, 
nie m o ż n a było całkowicie b u d o w a ć podziemnie. W takich 
razach trzeba było r o z k o p y w a ć ulicę. O ile było dosyć miej­
sca, t. j . o ile ul ica była dostatecznie szeroka, całe sklepienie 
budowano pod go łem niebem; o ile nie, to ty lko ś rodek roz­
kopywano, boki zaś wykonywano podkopami (rys. 98). P r z y 
podobnem wykonywaniu zaczynano zawsze od sklepienia, 
k tó re było ubijane na k r ą ż y n a c h ziemnych. Inne części (przy­
czółki i posadzka) wykonywano podziemnie po ukończen iu 
sklepienia. 

P r z y budowie stacyi ze stropami że laznymi wszędzie 
trzeba było uc iekać się do rozkopu (rys. 99). 

Trzy fasy budowy stacyi „Yiclor Hugo". 
Faza I . Faza I I . 

Faza I I I . 

Rys . 95—97. 

M a t e r y a ł y . 

Mate rya ły , j ak ich u ż y w a n o przy budowie tune lów, by ły 
nas tępujące: 

1) Piaskowiec (fr. pierre meuliere), pochodzący z okolic 
Pa ryża , porowaty i l ekk i . 

2) Zaprawa cementowa, sk ładająca się z 300 kg cemen­
tu portlandzkiego na 1 m3 piasku, lub 350 kg cementu żużlo­
wego na 1 m3 piasku. 

3) Beton z 8 cz. na objętość szabru na 5,5 cz. zaprawy 
cementowej. 

Kamien ia używano na sklepienia g ó r n e eliptyczne. 
Resz tę budowano z betonu. 

Budowa stacyi Chdtelet. 

Rys. 98. 

Budowa częśc i napowietrznych. 

Sposób budowy części napowietrznych zależał od tego, 
czy l inia budowana przechodzi ła ulicą więcej lub mniej oży­
wioną. W pierwszym przypadku budowano most drewniany 
pomocniczy (rys. 100 i 101), k tó r ego pomost był około 1,20 m 
niżej od pomostu właśc iwego . N a moście t y m po odpowie-
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Widok robót przy budowie stacyi ze stropem żelaznym na ul. de Borne. 

Rys. 99. 

Most pomocniczy. 

Przecięcie poziome MN. 

11—11 
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Rys. 100—101 

Most pomocniczy z dźwigiem 
na stacyi między stacyami 

Warsztat ruchomy 
na stacyi między stacyami 

fSB 

~X9t> 15 OZ 

Rys. 102. Rys . 103. 
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Rys . 104. 
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Rys . 105. 
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dnieli szynach posuwa ły się pomosty ruchome z dźwigami 
(rys. 102 i 1.03). Pomosty te, o popędzie elektrycznym, by ły 
obliczone na obciążenie 6 t. Silniejsze dźwig i (do 16 t) s łuży­
ły do ustawiania filarów że laznych. 

wane w piecach naftowych; nitowanie by ło mechaniczne, pod 
ciśnieniem wodnem 90 kg na 1 mm2 ni ta . W y d a j n o ś ć war­
sztatu ruchomego by ła przecię tn ie 800 ni tów na dzień robo­
czy 10-godzinny. 

Widok wiaduktu z warsztatem ruchomym. 

Rys. 106. 

Części w iaduk tów, dostarczane z fabryk, by ły możl iwie W drugim przypadku, a więc tam gdzie kolej szła, 
duże Po wciągnięc iu na pomost, ustawiano jo i łączono tym- np. ś rodkiem szerokiego bulwaru, ustawiano i nitowano 

Wnętrze warsztatu ruchomego. 

R y s 1 

czasowo na ś ruby . Nas t ępn i e u k ł a d a n o szyny pod warsztat 
ruchomy (rys. 101 — 107), z k tó rego pomocą zas tępowa­
no ś ruby ni tami. N i t y w warsztatach tych były rozgrze-

107. 

oddzielne części (też możliwie duże) na poziomie ulicy 
i dopiero gotowe belki, również przy pomocy pomos tów 
ruchomych (rys. 108), wc iągano na filary. Pomosty po-
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s u w a ł y się po odpowiednich szynach, u łożonych 
w poziomie bruku . 

Koszta budowy. 
Z przytoczonej poniżej tablicy można sądzić 

o olbrzymich kosztach, jakie m. P a r y ż ponosi na 
b u d o w ę drogi żel. miejskiej. K o s z t a te odnoszą 
się do budowy ty lko tune lów i w i a d u k t ó w , g d y ż 
wszelkie u rządzenia , jak budowa wierzchnia, urzą­
dzenia sygnalizacyjne, a nawet urządzenia dos tę ­
p ó w (schodów, podnośn ic i t. p.) do stacyi, na leży 
do Towarzystwa wyzysku jącego drogę . 

Zestawienie kosztów 
(w frankach). 

Na 1 
Roboty przygotowawcze 

i poboczne . . . . 5041000 
Budowa 28253 900 
Adminis t racya i wyda tk i 

nadzwyczajne . . . 4012 700 

Kosz t ogólny . . 

K o s z t na 1 km 

Budowa wiaduktu bez mostu pomocniczego. 

Nc 2 Północna 

6 045 300 
23 314200 

3 735 000 

37 307 600 33 094 500 

2 664830 3 126 250 

K o s z t l i n i i Ne 3 wyniesie 24,8 mi l ion , fran­
ków, czy l i 3,1 mil ion, fr. na 1 km. N a b u d o w ę l i ­
n i i jśla 4 — 8 przewidziano ogółem 199 mil ionów 
f r anków. (C. d. n.). 

Rys. 108. 

STOSUNKI PRZEMYSŁOWO - ROBOTNICZE W ANGLII. 
Napisał S t an i s ł aw P łużańsk i , inż. 

(Odczyt wyg łoszony w Warszawskiej Sekcyi Technicznej, w d. 12 czerwca 1906 r.) 

Obecnie, w przeddz ień wie lk ich zmian prawodawczych u nas, 
k tó re między innemi mają, również zreformować i stosunki robot­
nicze, sądzę, że nie od rzeczy będz ie p rzypomnieć sobie jak sprawy 
i stosunki robotnicze u k ł a d a ł y s ię w A n g l i i ; to też p r z e d s t a w i ę 
poniżej warunki życia robo tn ików tamtejszych, zwłaszcza robotni­
ków p rzemys łowych . P r z y k ł a d A n g l i i nadaje się do rozpatrywa­
nia bardziej, niż jakiegokolwiek innego kraju, g d y ż tam sprawa 
robotnicza (zwłaszcza w przemyś le metalowym) p rzeby ła pewien 
etap ewolucyi swej i obecnie znajduje się do pewnego stopnia 
w r ó w n o w a d z e . Zaprzeczyć s ię nie da, że r ó w n o w a g a ta została 
os iągnię ta przez rozwój związków roboczych. Związki te przez przeszło 
pó łwiekowe istnienie dowiod ły swej pożyteczności , złagodził} ' antago­
nizmy klasowe, i pogodzi ły p r acę z kapi ta łem; w tej z górą półwie-
kowej pracy, między innymi związkami , związek zjednoczonych 
mechan ików zawsze zajmował przodujące miejsce. 

A b y wyjaśn ić warunki , w jak ich ż y j e i pracuje robotnik an­
gielski , postaram się p rzeds t awić porządek normalnego dnia pracy: 
robotnik wstaje o pól do szóste j , lub wcześnie j , o ile mieszka dalej 
od fabryki ; przed wyjściem z domu wypija szk lankę gorącego mleka 
lub kawy i biegnie do pracy; o 6-ej zamyka s ię furtka fabryczna, 
spóźnieni muszą czekać do kwadrans po 6-ej, k iedy ich wpuszczają, 
przyezem notują numery marek; za spóźnienie się w jednych fabry­
kach t racą robotnicy j ednogodz inną zapła tę , w innych zaś dostają 
no t ę (robotnik k i l k a razy notowany może b y ć wydalony). Od 6-ej 
pracują do 8-ej, od 8-ej do 8 1 / , śn iadan ie , bliżej fabryki mie­
szkający idą do domów, pozostali zaś zazwyczaj mają do rozporządze­
nia sa lę j ada lną lub przynajmniej miejsce do zagrzania śn iadan ia . 
Śn iadan ie s k ł a d a s ię z mocnej, mało s łodkie j herbat}' z mlekiem, 
jaj z szynką lub bu łką smażoną na gorąco, i chleba pszennego 
z masłem, zamożniejsi zwykle miewają jeszcze coś s łodk iego , np. 
s łodki chleb z rodzynkami, ciasto, marmoladę lub miód i t. p. P o 
śn iadan iu robotnik, wychodząc , zwykle zabiera do kieszeni j a b ł k o 
lub pomarańczę , k tó re spożywa około 11-ej na „ lunch" , naturalnie 
gdy majster nie widz i . Od 8 l / 2 praca t rwa do 1-ej, od 1-ej do 
2-ej przerwa na obiad. Obiad s k ł a d a s ię p rzeważn ie z k a w a ł k a mię ­
sa pieczonego lub smażonego z dwiema jarzynami i dania s łodk iego , 
np. kompot, sago, ryż i t. p. Po obiedzie praca t rwa od 2 do 5-ej, 
o 5'/a spożywa s ię t. zw „ t e a " , czy l i ko lacyę , na k tó rą się s k ł a d a 
znów herbata z mlekiem, ryba na zimno lub gorąco, lub kawa łek 
mięsa, niekiedy wędl iuy z sałatą i k i l k a rodzajów ciasta. P o ko-
lacyi robotnik przebiera s ię i myje, poczem idzie na p rzechadzkę lub 

do k lubu; po drodze do domu ws tępu je do swej gospody na piwo 
i rozmowę z towarzyszami, poczem wraca do domu, aby spożyć 
jeszcze przed udaniem się na spoczynek k a w a ł e k chleba z mas łem 
i serem, popijając kawą lub piwem. O 10-ej, a najpóźniej o 11-ej 
k ładz ie się spać . P o w y ż s z y t ryb życia powtarza s ię z dokładnością 
zegara przez 5 dni w tygodniu, w sobotę praca kończy s ię o 12-ej, 
poczem nas tępuje wyp ła t a , po wypłac ie obiad w domu, po obiedzie 
zakupy z rodziną na n a s t ę p n y tydz ień . Z powyższego widać , że 
normalny dzień pracy w A n g l i i jest: godzin 9 l / ? , oprócz so­
boty — 6 ł / „ godzin, co wynosi 53 godziny tygodniowo. W nie­
k tó rych fabrykach, aby zapobiedz gromadnemu nieprzychodzeniu 
do fabryki w poniedzia łek rano od 6-ej, zamiast tych dwóch godzin 
od 6-ej do 8-ej rano, zaczynają p racę w poniedzia łek o 81/,, a na­
tomiast przedłużają we wtorki , ś rody , czwartki i piątki o L godz., 
to jest do 5 ' / 2 po południu , takim sposobem norma 53 godziny 
jest zachowana. W y j ą t e k s tanowią praktykanci (apprentices), k t ó ­
r y m wolno p rzychodz ić o 8 1 / 2 , g d y ż oni zwykle wieczorami 
uczęszczają na kursą techniczne. 

Z powyższego w i d a ć , że robotnik angielski je bez po równan ia 
lepiej i więcej niż nasz, nic też dziwnego, że również i pracuje le­
piej. Zadowolenie z życia, k tó re k a ż d y robotnik angielski od­
czuwa w mniejszym lub większym stopniu, zależnie od zamożności 
i mniejsza troska o jutro pozwalają mu p racować swobodniej z wol­
ną głową i p r z y k ł a d a ć s ię do wykonywanej roboty bardziej, dz ięki 
czemu robota wychodzi lepsza. Czas pracy jest rzeczywiśc ie cza­
sem pracy poświęconym; wa łęsan ia się po warsztacie d la pogadanki 
z kolegami niema, k a ż d y prawie że nie opuszcza swego miejsca 
i ty lko korzysta jąc z nieobecności majstra daje folgę swej wrodzo­
nej gadat l iwości w kierunku najbl iższego sąs iada , jednak nie odry­
wając się od swej pracy. I n t e n s y w n o ś ć pracy, zwłaszcza w fabry­
kach urządzonych na wytwórczość g romadną (masową), jest nad­
zwyczajna. Dzięki specyalnym urzędn ikom, zapisującym czas trwa­
nia p rzeb iegów ob róbk i , jako też i d o k ł a d n e m u regestrowaniu czasu 
rzeczywiście na o b r ó b k ę danej części poświęconemu (do k t ó r e g o to 
regestrowania są zmuszeni robotnicy), k ie ru jący robotami wiedzą 
dok ładn ie , ile czasu potrzeba na wykonanie pewnej roboty. Robot­
nik nie produkujący tyle w danym czasie, i leby się należało , jest 
usuwany. N a j akość roboty w p ł y w a bardzo dodatnio zami łowanie 
do zawodu i emulacya; k a ż d y robotnik stara się , aby robota jego 
by ła wykonana lepiej, niż sąs iada . G d y s ię niekiedy w ciągu 
dalszego przebiegu roboty okaże , że robota poprzedniego robotnika 
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nie jest bez zarzutu, nieudolny robotnik traci na opini i u towa­
rzyszów. N p . gdy na p rób ie s i ln ika okaże s ię , że panwie s ię grzeją, 
robotnik, k t ó r y sk ł ada ł panwie, czuje s ię tem upokorzonym wobec 
towarzyszów; miłość własna jego jest podrażnioną i napewno będzie 
się s t a r a ł zachwianą opinię poprawić . 

Dz ięk i znacznie wyższemu poziomowi wyksz t a ł cen i a niż 
u nas, robotnik angielski z większem zami łowaniem pracuje, i praca 
zajmuje go bardziej, niż naszego. W s z e l k i e zmiany modelów ma­
szyn i t. p. są zawsze żywo rozważane przez r o b o t n i k ó w , przyczem 
ich zdanie w wielu razach rozstrzyga o wprowadzeniu lub odrzuce­
niu danej zmiany. S p o t y k a ł e m wie lu robo tn ików, k tó rzy pracują 
nad sobą, czytają dzieła zawodowe, lub chodzą na w y k ł a d y wie­
czorne, u rządzane w najbliższej szkole, to też wiadomości teore­
tyczne n i ek tó rych z nich wprost zdumiewają. O zamiłowaniu do 
zawodu świadczy również znaczna ilość zajmujących s ię poza fabry­
ką budowaniem mode lów, p rzeważnie maszyn wyrabianych przez 
daną f a b r y k ę lub widzianych; często jednak spotyka się również 
i man iaków pracujących nad mechanizmami w rodzaju „ p e r p e t u u m 
mobile" i t. p. O d czasu do czasu urządzane są wystawy modelów 
z udzielaniem n a g r ó d p ien iężnych za najlepsze; nagrody udzielane 
są przez korporaeye naukowe i p rzemys łowe , jak również i przez 
n iek tó rych właściciel i większych zak ładów przemys łowych . N a ­
grody te są dość znaczne, tak, że zachęcają do pracy; tak np.: przy­
jaciel mój p. GrEO B A R N E S , podmajstrzy wydz ia łu montażu s i ln i ­
ków naftowych w fabryce Richard Hornsby w Grantham, o t rzymał 
n a g r o d ę w kwocie 10 funt. szterl. na wystawie w Londynie za wyko­
nany przez siebie śl iczny model maszyny parowej z kot łem, prócz 
tego o t rzymał 10 funt. szterl. i duży medal srebra}' Hornsby 'owsk i , 
n a g r o d ę przeznaczaną raz na 4 lata przez S I R ' A W I L I A M A H O R N S B Y 
za najlepszy model wykonany przez robotnika jego firmy. D l a 
u ła twien ia i popierania tego pożytecznego zajęcia i r oz rywk i wydają 
w A n g l i i specyalny tygodnik: The Model Engineer and Electrician 
(wydawca: P . M A R S H A L L & Co. w Londynie) . 

Dz i ęk i lepszemu wyksz ta łcen iu specyalnemu robotnika angiel­
skiego, możl iwe jest używan ie d o k ł a d n y c h i del ikatnych narzędz i 
w fabrykach. Tak np. w powszechnem użyciu są nadzwyczaj 
skomplikowane tokarnie t. zw. rewolwerowe, znakomicie skraca jące 
i upraszczające o b r ó b k ę i maszyny automatyczne, k t ó r y c h praca od­
b y w a się bez udz ia łu robotnika, lecz przygotowanie do pracy wy­
maga pewnej intel igencyi . W fabrykach s i ln ików parowych i ga­
zowych indykator jest w ciągiem użyciu przez robo tn ików pracu­
jących przy p rób ie s i ln ików. Również w ostatnich czasach coraz 
powszechniej stosowane szlif ierki wymaga ją umiejętnej i myślącej 
obs ługi , g d y ż przy szlifowaniu chodzi o miary nadzwyczaj drobne, 
wymaga jące użycia narzędzi mikrometrycznycb. — Ab} - dać przy­
k ład , p rzy toczę o b r ó b k ę t łoków do s i ln ików gazowych pewnej fa­
b r y k i : t łok obtacza się ostatnim wiórem d o k ł a d n i e na ś r edn i cę cy­
lindra, poczem szlifuje go s ię na szlifierce, tak, aby ś redn ica osta­
teczna b y ł a mniejszą od ś redn icy cyl indra o 0,002 — 0,003 cala. W y ­
magana dok ładność roboty prowadzi do użycia narzędzi u nas mało 
znanych, do takich np. należy t. zw. sprawdzian uchyb ień (a feeler 
gauge), będący w posiadaniu każdego robotnika, służący do spraw­
dzania t. zw. „ g r y " , czy l i luzu między dwiema dopasowywanemi 
częściami ') . 

S ta ły zarobek robotnika sk ł ada się z najniższej płacy tygo­
dniowej plus z p łacy dodatkowej akordowej. Najniższa płaca ty­
godniowa jest ustanowiona przez związki robocze w zależności od 
okolicy kraju i rodzaju zajęcia, i żadnemu członkowi związku nie 
wolno pracować za mniej niż owe minimum wynosi, pod karą usu­
nięcia ze związku. P ł a c a za roboty akordowe podlega specyalnym 
regułom związków, o czem będzie poniżej mowa. W o g ó l e płacę 
ako rdową wyznacza zarząd fabryki; w n iek tó rych fabrykach, w myśl 
ustaw związków, roboty akordowe są zniesione, w innych zaś zosta­
wione tylko w n iek tó rych dz ia łach . — W s z e l k i e sprawy co do pod­
niesienia lub zniżenia płacy są rozstrzygane przez de l ega tów grupy 
związku łącznie z zarządem fabryki . W y s o k o ś ć owego minimum 
płacy wynosi w części rolniczej kraju, np. w hrabstwie L inco ln , 33 
szy i . tygodniowo (15 rub. 85 kop.) d la robo tn ików fabryk żelaz­
nych, w części zaś p rzemys łowe j : w hrabstwie Lancaster około 
Manchesteru — 36 szy i . tygodniowo (17 rub. 30 kop.); dodając do 
tego 10 szy i . , k t ó r e przec ię tny dobry robotnik, pracując na akord, 
przy dobrym stanie in te resów fabryki , zarobić może tygodniowo 

') „Feeler gauge", jestto przyrząd nakszta ł t scyzoryka, w któ­
rym ostrza zastąpione są przez cieniutkie blaszki stalowe normalnej 
grubości ; zazwyczaj blaszek takich jest ośm: 2, 3, 4, 6, 8, 10, 12 i 15 
tysiącznych części cala grubych. 

ponad swe minimum, otrzymamy dochód tygodniowy robotnika 46 
szy i . (22 rub. 40 kop.). Tak wysokie wynagrodzenie robotnika 
j e d n a k o w o ż nie przeszkadza fabrykantom dobrze za rab iać ; tak np. 
pewna fabryka s i ln ików gazowych da ła w 1904 r. 2 5 ° / 0 czystego 
dochodu, pomimo, iż zatrudnia około 6 0 0 — 7 0 0 robo tn ików, z k tó ­
rych znaczna część należy do związku, a więc pobiera wysoką płacę . 
Na leży jednak zauważyć , że fabryka ta wyrabia przeszło 1500 s i l ­
n i k ó w rocznie, u rządzona jest na wytwórczość g romadną i zaopa­
trzona w najnowsze narzędz ia i maszyny. A b y p r o d u k c y ę uczynić 
tańszą, sk ł adan ie s i ln ików np. odbywa s ię w sposób nas tępujący: 
robotnicy pracują brygadami, sk ładającemi s ię z 1 robotnika ślu­
sarza, 1 pomocnika i 1 chłopca, z płacą: ś lusarz 36 szy i . , pomoc­
nik (lat 19—20) — 16 szyi . , a chłopiec (lat 15 — 16) — 8 szyi . ty­
godniowo; brygada taka sk ł ada tygodniowo 10 sztuk s i ln ików 
12 konnych, ważących około 1100 pud., za co otrzymuje łącz­
nie 7 6 — 7 8 szył . , w czem około 16 —18 szył . akordu a BO szyi . 
za dn iówk i . 

Stosunki robo tn ików z zarządem są dość sztywne, a w wielu 
wypadkach nawet nieżyczl iwe, i wielu , zwłaszcza starszym fabry­
kantom, pamię ta jącym dawne czasy, trudno s ię z nowym porząd­
kiem rzeczy oswoić, robotnicy zaś czują, że u s t ę p s t w a im są w więk­
szości w y p a d k ó w przyznawane z musu, a nie z dobrej wol i , s tąd 
pewna niechęć wzajemna; z czasem jednak, gdy przebyte w a l k i i za­
targi zatrą się w pamięci , bez wątp ien ia i ta resztka niechęci zniknie, 
g d y ż zwyciężyć musi przecież p rzeświadczen ie , iż tak, j ak jest 
obecnie, jest lepiej, niż by ło . Kapi ta l i s ta angielski jest, z niewielu 
wyją tkami , znacznie bezwzględnie jszy , niż np. u nas; los robotnika 
czy l i „ r ą k " (hands) jego, nic go nie obchodzi, człowiek jest dla nie­
go rzeczywiście ty lko „zwierzęciem używąjącem na rzędz i " ; to też 
gdy s ię zużyje, lub gdy konjunktury handlowe są dla danego działu 
fabrykacyi chwilowo niekorzystne, wyrzuca robo tn ików bez naj­
mniejszego wahania, bez uprzedniego wymawiania na dwa tygodnie, 
jak się to praktykuje u nas. Robotnik, k t ó r e m u dziś wymówią 
miejsce, natychmiast opuszcza f a b r y k ę i nie ma prawa rościć sobie 
żadnych pretensyi z tego powodu. Dzięki bezwzględnośc i i chęci 
jak na jwiększych za robków, warunki pracy robotnika w ś r edn i ch za­
k ładach p rzemys łowych urągają wprost najelementarniejszym za­
sadom hygieny: budynki są przeważnie (nawet i w n iek tó rych 
większych fabrykach) bardzo źle ogrzewane i przewietrzane. Sam 
pracowa łem w fabryce s i ln ików naftowych w warsztacie (zbudowa­
nym nibyto czasowo, ale s ta ł już od 4 lat i stoi wciąż jeszcze), 
gdzie w zimie od 6 do 7-ej niepodobna było pracować , tak było 
zimno (budynek był cały z blachy falistej i szkła) , w lecie zaś 
gorąco było i duszno wprost nie do zniesienia; na domiar złego, gdy 
b y ł nawa ł roboty, tak, że było więcej s i ln ików dla p róby niż miejsc 
w oddziale dla p r ó b , kazano us tawiać i p róbować s i l n ik i na ś r o d k u 
w nizkiej hali montażowej na prowizorycznych szynach, wypusz­
czając wszystkie spaliny na halę . Ł a t w o wyobraz ić sobie, jakiem 
powietrzem oddycha ło tam około 200 ludzi przez 91/., godzin, gdy 
w ten sposób p róbowano 5, niekiedy więcej s i ln ików. Urządze­
nia do zabezpieczenia robo tn ików od w y p a d k ó w są stosowane 
obecnie prawie we wszystkich fabrykach, a to dzięki temu, że są­
dy przysądzają wysokie odszkodowania w razie kalectwa lub śmie r ­
ci robotnika, o ile ś ledz two ujawni brak urządzeń ochronnych. 
Również brak w większej części fabryk umywalni , a szafki na 
zwierzchnie odzienie są zupełnie nieznane; o miejscach u s t ę p o w y c h 
lepiej nie wspominać , klozety urągają wszelkim pojęciom hygieny, 
np. w jednej wielkiej fabryce maszyn w Manchester klozety są zu­
pełnie otwarte. 

Robotnik angielski nie ty lko pracuje i je lepiej od naszego, ale 
również i mieszka lepiej. Zwyczajem tamtejszym k a ż d a rodzina 
robotnicza zajmuje osobny domek, zwykle p ię t rowy; z d o m k ó w 
takich składają się całe dzielnice i miasta. Z w y k l e cała ulica na­
leży do jednego właściciela, k tó ry ją zabudowy wujo domkami, zu­
pełnie podobnymi do siebie, we wszystkich absolutnie szczegółach, 
dz ięki czemu ulice takie są wprost śmier te ln ie monotonne i nudne. 
Domek taki o dwóch wejściach (p. rys.) sk ł ada się na dole z 2-ch 
pokojów i kuchni , a na pię t rze mieszczą się dwie sypialnie i wanna; 
w p o d w ó r k u tylnem jest maleńki ogródek , schowanko i t. p. W n ę t r z e 
takiego domku jest nadzwyczaj czyste i schludne, porządnie ume­
blowane, ogień na kominku nadaje wesoły wyg ląd . Domek taki 
kosztuje 5—-7 szyi . tygodniowo (10 rub. 80 kop. do 15 rub. 20 
kop. na miesiąc) . W mniejszych miastach, gdzie grunt jest t ańszy , 
domki miewają mikroskopijny o g r ó d e k kwiatowy od ul icy i w pod­
wórzu również; kwiaty są p ie lęgnowane zawsze nadzwyczaj sta­
rannie, prócz tego mieszkańcy mają możność wynajmowania grun­
tów miejskich na ogrody warzywne za niewielką opłatą. Zyc ie 
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rodzinne robotnika angielskiego, na ogół b iorąc , może b y ć wzorem 
dla wszystkich, zwłaszcza zaznaczyć należy ogromne przywiązanie 
rodziców do dzieci oraz dzieci do rodziców. 

Dom mieszkamy rodziny 

robotniczej w Anglii. 

ulica; 

wejście g łówne; 
pokój bawialny; 
pasaż; 

pokój jadalny; 
kuchnia; 
— kominki; 
schody na I-sze piętro; 
schody do piwnicy; 

K — ogródki , 
schowanko; 
wejście tylne; 

wązkie przejście między 
ty łami domów. 

N a i-szem pięt rze: 
nad V i E są, sypialnie, 

„ F — łazienka, 

Pod C i K są dwie piwnice. 

' A 

B u d ż e t . robotnika n ieżonatego przedstawia się w ogólnym 
zarysie tak: zarabia 3G szyi . na tydz ień , mieszka o ile nie u rodzi­
ców, to przy rodzinie, jeśl i ma ty lko sypialny pokój d la siebie, 
a bawialny, jak również i jedzenie, dzie l i z rodziną, to płaci za­
zwyczaj 8—12 szyi . tygodniowo, jeżel i zaś ma sypialny i bawialny 
na swój wyłączny uży tek , co się zdarza rzadziej, to płaci 12 —18 
szy i . , c zy l i po opłaceniu s k ł a d k i do związku, mieszkania i utrzyma­
nia, zostaje mu około 20 szy i . na ubranie i przyjemności . 

Część tych pieniędzy k a ż d y prawie kapitalizuje, sk łada jąc 
w banku. Robotnik, obarczony rodziną, o i le rodzina nie jest 
bardzo liczna, zazwyczaj ma 1 lub 2 sub loka to rów-ko legów, prócz 
tego dzieci od najmłodszych lat s tarają się za rab iać bądź sprzedażą 
gazet, bądź jako chłopcy do posy łek w biurach, sklepach i t. p. , 
dziewczyny w szwalniach; ideałem każdego dzieciaka jest zarabianie 
tyle, aby módz płacić za swe utrzymanie rodzicom, wówczas czuje 
się „ o b y w a t e l e m " zupe łnym i względnie n ieza leżnym. O ile mnie 
informowano, na życie i utrzymanie domu dla dwojga ludzi wydaje 
się około 40 — 50 szy i . tygodniowo; wys t a r czać ma to na życie do­
statnie, bez uciekania s ię do dochodów poboczirych, jako to: sublo­
ka to rów i t. p. 

A b y uzupełn ić sobie obraz życia robotnika angielskiego, na­
leż}' z kolei zobaczyć jak spędza czas swój wolny od pracy. Otóż 
pod t y m wzg lędem widz imy wie lką rozmaitość w A n g l i i ; g d y ż dla 
robotnika, zwłaszcza n ieżonatego, są dos t ępne prawie wszelkie 
możliwe roz rywki . Z rozrywek na pierwszym planie pos tawić 
należy sporty; k a ż d y robotnik, jak i k a ż d y wogóle obywatel A l -
bionu, o ile nie jest kaleką, musi u p r a w i a ć j a k i ś sport. D o naj­
więcej wzię tych należą „ foo t -ba l l " w sezonie zimowym, a „ c r i c k e t " 
w sezonie letnim. W każde j większej fabryce są własne k luby odpo­
wiednie, k t ó r e grają przynajmniej dwa razy na tydz ień , w ś rody 
i soboty; w soboty zwyk le odbywają się zapasy współzawodniczących 
k lubów przy l icznym udziale publ iczności . Zainteresowanie się grą 
i znajomość gry są nadzwyczajne; każdy ruch gra jących jest komento­
wany, zwycięzców nagradza ją huczne oklaski — no i pensy pobie­
rane za ws t ęp na plac gry . Tak zw. klub}' p ie rwszorzędne , k t ó ­
rych jest k i lkadzies ią t w A n g l i i , u t rzymują specya l i s tów, k tó rych 
s ł a w a równa się, o ile nie p rzewyższa s ł awy p ie rwszorzędnych mu­

zyków lub a r t y s t ó w , i płacą im s ta łe pensye, wynoszące nieraz 
5 —1 0 funt. szterl. tygodniowo. W r a ż e n i e , w y w o ł y w a n e tak imi 
zapasami, nie da s ię opisać; nawet najbardziej obojętny widz zostaje 
zelektryzowany grą, a może jeszcze bardziej przejęciem się grą 
nieraz k i lkudzies ięc io tys iącznego t łumu widzów, wyraża jącego co 
chwila okrzykami swą a p r o b a t ę lub niezadowolenie. — Poza grą 
w p i łkę nożną i c r i cke fem uprawia ją również „la crosse", po trosze 
„golf" i inne; l icznym udzia łem cieszą s ię również k luby cyk l i s tów, 
g d y ż każdy prawie robotnik ma rower, wielu przyjeżdża na rowe­
rach do fabryki , gdzie są specyalne „ s t a j n i e " dla tych r u m a k ó w 
urządzone . Poza stowarzyszeniami sportowemi k a ż d y prawie ro­
botnik należy do partyi politycznej „ l i be r a łów" ; k lub l ibera łów 
znajduje s ię w każdej prawie mieścinie , zwykle mieści on b ib l io­
t e k ę , czyte lnię , bi lardy, szachy i t. p W i e l u robotn ików należy 
do organizacyi wojskowych t. zw. ochotników (volunteers); ci przez 
miesiące letnie co wieczór obowiązani są z jawiać się z bronią na 
placu ćwiczeń, gdzie się odbywa 2-godzinna mustra, ćwiczenia 
w strzelaniu do celu i t. p. Wszys tk ie z wymienionych korporacyi 
urządzają przynajmniej raz do roku zabawę taneczną w zimie i wy­
cieczkę (pic-nicc) w lecie, prócz tego liczne „smoking-concer t s " , 
t. j . koncerty, na k t ó r y c h wolno palić (odbywające się bez udzia łu 
dam). Dodając do tego różne publiczne zabawy, jak „ fa i r e " czyl i 
kiermasz, koncerty na cele dobroczynne, i dobry teatr, gd}'ż 
wszystkie trupy g rywa jące w Londynie podróżują po kraju, prze­
konamy się, że młody robotnik angielski ma podostatkiem sposob­
ności do zabawy; starsi robotnicy, ludzie famili jni , należą również 
do k l u b ó w , zajmują się ogrodnictwem, hodują pszczoły; kana ły , 
k t ó r y c h w kraju jest mnós two i rzeczki pozwalają na uprawianie 
r y b o ł ó w s t w a , wreszcie w jesieni polowania na król ik i — oto g łówne 
r o z r y w k i . G d y zaś robotnik ma chęć do ksz ta łcenia s ię , to wy­
k ł a d y wieczorne w najbliższej szkole technicznej dają mu sposob­
ność do nabycia potrzebnych wiadomości za bardzo niewielką opła­
tą; kursą takie są prowadzone w większości w y p a d k ó w wzorowo; 
nieraz miałem sposobność zdumiewania s ię nad uwagami natury 
teoretycznej, robionemi przez robo tn ików, przy prób ie s i ln ików, 
nad w}'kresami indykatorowymi. P rócz tych w y k ł a d ó w , mnós two 
jest odczytów przy gimnazyach, wyg łaszanych seryami z zakresu nauk 
przyrodniczych, f izyki i t. p. Z w y k ł y bieg wyksz ta łcen ia inżynie­
rów angielskich jest nas tępujący: po ukończeniu nauk elementar­
nych lub k i l k u klas gimnazyum ( „ g r a m m a r school") młody człowiek 
zostaje praktykantem w jak ie j ś fabryce na przec iąg 5 lat; przez ten 
czas, o ile jest zdolnj' i p i lny , przechodzi przez wszystkie dzia ły 
fabrykacyi , uczęszczając jednocześn ie na kursą wieczorne, gdzie 
specyalnie się p r z y k ł a d a do r y s u n k ó w technicznych, pod koniec 
owych 5-ciu lat idzie do biura rysunkowego, gdy tam się okaże , że 
ma pewne zdolności konstrukcyjne, karyera jego dalsza jest 
w jego własnych r ękach , gdy zaś nie — zostaje u rzędn ik iem danej 
fabryki lub podróżującym oficyalistą firmy. P r a k t y k a n c i dawniej 
płaci l i , obecnie im płacą w n i ek tó rych fabrykach 4 szy i . tygodnio­
wo. P o d o b n i e ż i z robotnikami: zdolniejsi zostają przenoszeni od 
jednej roboty do drugiej , poczem zostają majstrami, werkmajstrami, 
najzdolniejsi, o ile s ię wprawią w rysunek techniczny, rj 'Sowni-
kami i konstruktorami z biegiem czasu. C z y l i , jednem słowem, ro­
botnik angielski , o i le ma znajomość rzeczy, chęć i zamiłowanie do 
zawodu, może s ię bez n i ezwyk łych t rudnośc i w y b i ć i zająć stano­
wisko, do k t ó r e g o u nas upoważnia tylko d ługo le tu i a nauka połą­
czona nieraz ze znacznym n a k ł a d e m p ien iędzy i zdrowia. O ile los 
robotnika angielskiego (workman) jest znacznie lepszy od losu ro­
botnika naszego, o tyle los z w y k ł y c h w y r o b n i k ó w (labourer), uży ­
wanych do dźwigan ia , przenoszenia ciężarów, przetaczania wóz­
ków, wogóle robó t ciężkich a prostych, jest gorszy, niż los 
w y r o b n i k ó w u nas. T a k i „ l a b o u r e r " otrzymuje przec ię tn ie 18 
szy i . na tydzień, co dla ludz i obarczonych rodziną, przy drożvźnie 
p r o d u k t ó w spożywczych , jest bardzo mało. Naturalnie zajmują oni 
dom}' w najgorszych i najbrudniejszych dzielnicach; — nędza nie­
k t ó r y c h z tych dzielnic wprost nie da s ię opisać i np. w Manchester 
porównać się tylko da z nędzą i brudem, j a k i się spotyka w dzielni­
cy żydów - wychodźców z R o s y i i P o l s k i . J e d n ą z prz\ 'czyn 
rujnujących dobrobyt rodzin angielskich jest p i jańs two; pomimo 
w a l k i ciągłej , prowadzonej przez różne stowarzyszenia antyalkoho-
liczne, a rmię Zbawienia (Salvation-Army) i a rmię kościoła (Church 
A r m y ) , alkoholizm zabiera jeszcze wciąż liczne ofiary za równo mię ­
dzy mężczynami jak i kobietami. 

Wsze lk ie r oz rywk i i zabawy odbywają się w A n g l i i w sobotv 
niedziela jest dniem wypoczynku i nudów, g d y ż purytanizm pew­
nych klas wciąż jeszcze każe s ię ludziom w niedzie lę nudzić , choć 
zauważyć należy, że i z pod tego narzuconego jarzma lud się sto-
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pniowo wyswobadza. Lecz jeszcze dużo wody up łyn i e zanim an­
gl icy będą w niedzielę gra l i w p i łkę nożną, cricketa, tańczyl i lub 
gral i w wista albo chodzil i do teatru; tymczasem nie pozostaje nic do 
czynienia robotnikowi w niedzielę jak d ł u g o spać , iść do kościoła, 
zjeść obiad, iść na p rzechadzkę , znów do kościoła, a wieczorem od­
wiedzić znajomych. 

Oprócz niedziel są w A n g l i i obchodzone nas tępujące św'ięta 
(w k tó rych fabryki są bezczj^nne): na Boże Narodzenie 4 dn i za­
czynając od p ią tku , N o w y R o k , na Wie lkanoc 4 dni od W i e l k i e g o 
Pią tku , na Zielone Św. 2 dni , i „ A u g u s t Bank H o l i d a y " d. 1-go 
sierpnia; prócz tego 10 —14 dni wakacyi zwyk le w l i p c u , — w fabry­
ce odbywa się wówczas remont g ł ó w n y maszyn, rur, b u d y n k ó w 
i t. p. Towarzystwa d r ó g że laznych na k a ż d e św ię t a wyda j ą specyalnie 

tanie bileta powrotne i wypuszczają specyalne „excurs ion trains" 
do miejsc nadmorskich. W s p o m i n a j ą c o drogach że laznych, niepo­
dobna jest przemilczeć o udogodnieniach, j ak ie one robią pracują­
cym. Dzięki zniżonym cenom w komunikacyi podmiejskiej, wszyscy 
pracownicy wie lk ich miast mieszkają na dość od leg łych często 
przedmieśc iach , wskutek czego mają tańsze , wygodniejsze i zdrowsze 
mieszkania i życie . Jako p r z y k ł a d przy toczę , że z p rzedmieśc ia 
Manchester Ashton, od leg łego o 8 km od ś ródmieśc ia , bilet klasy 
III-ej do stacyi London R d . w C i t y (5 stacyi) kosztuje 4 1 / 2 d. (18 
kop.), tymczasem „ Z o n e - t i c k e t " , s łużący na tydz ień , od poniedzia łku 
rano do 12 w nocy w sobotę kosztuje ty lko 48 kop. = 1 szy i . , s łuży 
na wszelkie pociągi i n ieograniczoną ilość razy, przyczem można 
ws iadać i w y s i a d a ć na dowolnej stacyi . (D. n.) 

Postanowienia o wykonywaniu konstrukcyi żelaznobetonowych w budynkach, 

objęte reskryptem pruskiego ministeryum robót publicznych z d. 6 kwietnia 1904 r. 
(Ciąg dalszy do str. 301 w W 2ó r. b.) 

t l i . Sposób obl iczania i p r z y k ł a d y . 

A) Wyginanie. 

P r z y pojedynczej w k ł a d c e że­
laznej, o przekroju fe, gdy szerokość 
płyt3 ' lub be lk i jest b, a stosunek 
współczynników sprężys tośc i żelaza 
i betonu n, otrzymuje się odległość x 
osi oboję tnej od k r a w ę d z i górne j 
z równan ia momen tów statycznych 
cząstek płaszczyzny wzg lędem tejże 
osi oboję tne j : 
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Z równan ia momen tów sił zewnę t rznych i w e w n ę t r z n y c h w y ­

pada wtedy: 
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gdzie O;, oznacza na jwiększe naprężen ie ściskające betonu, a ae — 
ś r edn ie naprężenie rozciągające żelaza. 
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Rys . 2 

D l a przekroju teowego (T), czyl i dla t. zw. p ły t z żebrami , 
obliczenie nie różni się od poprzedniego, gdy oś obo ję tna znajduje 
•się w p łyc ie lub zbiega się z dolną jej k rawędz ią . 

G d y natomiast oś oboję tna przechodzi przez żebro , to moż­
na wys tępu jących w żebrze małych naprężeń śc iskających nie 
uwzg lędn iać . 

W t e d y jest: 
x — d 

s„ = I n • , 

11 n., 

x 
h — a 

x 
x 

a 0 + o„ b d 
fe, 

(6). 

2 2 
albo po wstawieniu podanych wartości za o0, oK 

» , bd? 
[h — (fynf, + — 

oo — — — 
bd + nfe 

P o n i e w a ż odległość ś r o d k a ciężkości trapezu ciśnień od k ra 
wędz i górnej jest: 

d % 4- 2 a „ 

3 o0 + o, 
przeto, po wstawieniu powyższej war tości za o„, będzie : 

d d2 

X ~ 2 + 6 (2x — d) 

<3. = 
M 

fe {h — a — x - j - y) 
X 

(8) , 

(9) . 
n (h — a — x) 

B. Ściskanie środkowe (centryczne). 

G d y F oznacza powierzchnię przekroju betonu śc i skanego , 
a fe — powierzchnię przekroju całej w k ł a d k i że laznej , to obciążenie 
dopuszczalne będz ie : 

P=vb{F + nfe) 
a zatem: 

Oj == F Ar nf " 
nP 

(10) , 

(11) , 

(12) . 

C. Ściskanie nieśrodkoioe (mimośrodkowe). 
Obliczenie wykonywa się tak jak dla ciała jednorodnego, 

przyczem w wyrażen iach na powierzchnię przekroju i na moment 
bezwładnośc i na leży do powierzchni przekroju betonu dodać n razy 
wziętą powierzchnię przekroju w k ł a d e k że laznych. W k ł a d k i żelaz­
ne winny raódz przejąć wys tępu jące naprężen ia rozciągające . 

D. Przykłady. 
1. D l a stropu domu mieszka ł - ,0„m 

nego, o rozpiętości 2 m, g rubośc i 
10 cm, z w k ł a d k ą żelazną, o prze­
kroju 5 cm- na 1 m szerokości stro­
pu, przy 1,5 cm odległości w k ł a d k i Rys- 3 
żelaznej od k r a w ę d z i dolnej, na leży 
oznaczyć największe naprężen ia , wys tępu jące w betonie i żelazie. 

Ciężar własny stropu na 1 m2 wynosi: 
0,1 . 2 4 0 0 = 240 kg 

D o tego p r z y b y w a : 
Nadsyp z żużlu t łoczonego, w warstwie 10 cm grubej . 60 „ 
Podłoga drewniana 8,8 cm gruba, wraz z belkami . . 20 „ 
W y p r a w a , o g rubośc i 1,2 ĆWI 20 „ 
Obciążenie u ż y t k o w e 2 5 0 „ 

Razem 590 kg. 
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W tedy jest: 

M = 
590 . 2 , 1 2 . 100 

8 
= 32 500, 

x 
1 5 . 5 

Too" i + 

2 . 32 500 

2 . 100 . 8,5 
15 . 5 :2,9 cm, 

3& = 

3« = 

• 0,97) 

865 kg/cm2. 

= 30 kg lem2, 
1 0 0 . 2 ,9(8,5 

32 500 
~5~. 7,53 

Naprężen ie ściskające betonu 30 kg/cm2 jest dopuszczalne, gdy 
u ż y t y beton posiada wy t r zyma łość na śc iskanie 5 . 3 0 = 1 5 0 kg/cm2. 

2. Niechaj będz ie daną swobodnie leżąca p łaska p ły ta beto­
nowa, o pojedynczej w k ł a d c e żelaznej i o rozpiętości 2,00 m. Ob­
ciążenie u ż y t k o w e niechaj wynosi 1000 kg/m2, jako w budynku 
fabrycznym. Należy oznaczyć g r u b o ś ć n iezbędną p ł y t y betonowej 
i w k ł a d k i żelaznej , w prz\ rpuszczeniu, że beton uży ty ma wyt rzy­
małość na śc iskanie 200 kg/cm2. 

D o obliczenia c iężaru własnego przyjmiemy tymczasowo gru­
bość p ł y t y równą 15 cm, wskutek czego do obliczenia wprowadz ić 
należy rozpiętość 2,15 m. 

Ciężar własny 1 m2 p ły ty : 
0,15 . 2400 = 

Do tego przybywa: 
Nadsyp z żużlu t łoczonego w warstwie 20 cm wysokiej 
P o w ł o k a cementowa, 2 cm gruba . . . . . . . _ 

Razem 
W t e d y jest: 

360 kg. 

120 „ 
40 „ 

520 kg. 

M = 
520 + 1 , 5 . 1 0 0 0 

8 

A że CB = 5 - = 40 , 

i ae = 1200, . 

to, ponieważ <se: ej;, = n (h — a — x) : x, 

otrzymamy: 1200 : 40 = 15 {h — a — x): x, 

s t ą d h — a = 3 x; 

podstawiwszy t ę war tość w równan ie (5), otr^ymanry: 

M 
1200 = , 

w. = "r - im-. 
x = 4,68 cm, 

h — a = 3. 4,68 = 14,04; 

zatem: h = 15,54 cm, 

/; = —- x = 7,8 cm 2 . 

Wys ta rczy ułożyć na szerokości 1 m p ły ty 10 p rę tów z żelaza 
okrąg łego , 10 mm grubego, o przekroju ogólnym 7,85 cm2. 

i A 

! \ f i 
A 

a u 
1 

J 
_y 

<-2S--> 

3. P ł y t a z żebrem, o wy­
miarach podanych na r}rs. 4 , 
0 d ługości w świe t le 9,6 m 
1 rozpiętości 10 m, ma dźwigać 
obciążenie u ż y t k o w e 500 kg/m2 

w lokalu biurowym. W k ł a d k i 
żelazne, sk ładające s ię z 8 - iu ; 
p rę tów żelaznych okrąg łych , 
o ś redn icy 2,2 cm, mają prze­
krój ogólny 30,4 cm2. Należy 
w betonie i żelazie. 

Ciężar własny: 
ciężar p ły ty żebrowej 

( 1 , 5 . 0 , 1 0 - f - 0 , 5 . 0 , 2 5 ) . 2400 = . . . 
ciężar nadsypu z żużlu t łoczonego w warstwie 

6 cm wysokiej 36 % 

Rys . 4 

oznaczyć największe naprężenia 

660 kg 

ciężar posadzki cementowej 2 cm grubej . 
ciężar sufitu . 

razem na 1 m2 

zatem na 1,5 m 2 — 1,5 . 90 = . . . 
nadto ciężar u ż y t k o w y . . . . . . . . 

40 
14 
90 kg 

135 
500 

c z y l i okrągło 1300 kg na 1 m długośc i be lk i . 
Zatem jest: 

1300 . 10 2 . 100 
1 625 000, 

razem . 1295 kg 

U = 

x -

56 . 15 . 30,4 + 
150 . 1 0 2 

~2~ 
150 . 10 + 15 . 30,4 

1 0 2 

16,88 — 5 + 6 ( 3 3 , 7 6 - 10) 

1034 kg jem2, 

16,88 cm, 

= 12,58 cm, 

1 6 2 5 0 0 0 
° e — 30,4 . 51,7 

16,88 
G>= 1 0 3 4 • 15, 3 9 7 1 2 f - = ~ 3 0 

S i ła poprzeczna nad oporą 
9 . 6 . 1300 

T = — = 6240 kg. 

Stąd naprężen ie przesuwające w betonie: 
V 6 2 4 0 

0 — by (h — a — x + */) 25 (56 — 16,88 + 12,58) 
— co b kg/cm2. 

W a r t o ś ć ta przekracza dopuszczalną normę naprężenia na prze­
suwanie 4,5 kg/cm2. Należy zatem końce 4 górnych w k ł a d e k że­
laznych odpowiednio odgiąć . Miejsce, od k t ó r e g o należy to odg ię ­
cie zacząć, można oznaczyć na zasadzie warunku, że w tem miej­
scu Vy wynosić winno ty lko ~ — — = 5616 kg. Warunek ten 

jest spe łn iony, gdy 

x --
6240 

5 

5610 
1300 

co 0,5 m. 

Naprężen ie przyczepne w4-ch dolnych prę tach wynosi nad oporą: 

2 5 • 5 = 4 , 5 * , / c m 2 / 
4 . 3 , 1 4 . 2 , 2 

(D. n.). 

ZABEZPIECZANIE ŻELAZA OD OGNIA. 
W e d ł u g H. Hagn'a. 

(Ciąg dalszy do str. 308 w Nra 26 r. b. 

III. S ł u p y i p o d c i ą g i . 

Uwagi ogólne. W czasie pożaru można zawsze spodz iewać się 
jednostronnego rozgrzania s ł upów. W y d ł u ż e n i e się rozgrzanej stro­
ny powoduje wygięc ie się s łupa, co pociąga za sobą c iśnienie mi -
m o ś r o d k o w e . Rozgrzanie się s łupa aż do czerwoności zag raża w y -
boczeniem w miejscu rozżarzonem. 

Przekroje słupów z żelaza walcowanego (rys. 1—6). S łupy 
kratowe, sk łada jące się z oddzielnych drobnych k s z t a ł t o w n i k ó w , są 
bardziej na rażone na n iebezp ieczeńs two wskutek rozgrzania jedno­
stronnego, niż s łupy lane, lub z żelaza walcowanego o większych 

przekrojach. Z tego powodu s ł u p y nieochronione z żelaza walco­
wanego, powinny o t r z y m y w a ć przekroje możliwie najbardziej śc ie ­
śnione, np. jak to wskazują rys. 1—6. Również nie należy d a w a ć 
s łupów zbyt w y s m u k ł y c h , a. więc obliczać je z dostateczuem zabez­
pieczeniem, p o d ł u g ogólnie u ż y w a n y c h w z o r ó w . J eże l i s łupy mają 
przenosić obciążenie mimoś rodkowe , należy to specyalnie u w z g l ę d ­
nić przy obliczeniu statycznem. 

N a w y b ó r s łupów z żelaza walcowanego lub lanego, wp ływa ją 
zwjdde rozstrz3 7 gająco ceny miejscowe; w k a ż d y m razie s łupy, z ż e ­
laza walcowanego posiadają w znaczeniu konstrukcyjnem nieza­
przeczone p ie rwszeńs two przed lanymi . 
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Środkowe oparcie podciągów na słupach żelaznych lanych 
(rys. 7, 8 i 9). Żelazo walcowane jest bardziej jednolite, pewniej­
sze i , wskutek swych właściwości , ła twiejsze do skontrolowania, 
niż żelazo lane. S łupy lane przeds tawia ją jeszcze te w a d ę , że, gdy 

1 r 

Rys. 1 -6 . 

są odlewane poziomo, mają najczęściej śc ianki niejednakowej gru­
bości , gdy tymczasem odlewanie s łupów pionowe lub pod nachyle­
niem nie w każde j fabryce może b y ć uskutecznione. ' 

S łupom z żelaza lanego zarzucane b y w a często, że, o ile mu­
szą b y ć przeprowadzone przez k i l k a piątr , nastręczają t rudnośc i 
konstrukc}-jne pod wzg lędem ś r o d k o w e g o oparcia podc iągów. P r z y ­
k ład , podań} ' na rys . 7, 8 i 9 dowodzi, że t rudnośc i te nie są zbyt 
wielkie . 

R y s . 7. Rys . 8. 

Rys . 9. 

W budynkach o znacznej liczbie kondygnacyi, odpowiedniej­
sze są slupy z żelaza walcowanego, a to z tego względu, że można po­
jedyncze stupy w y k o n y w a ć w znacznych długościach i przeprowadzić 
poprzez k i l k a piątr, a w miejscach zetknięć ła two i dobrze wzajem­
nie łączyć, wskutek czego można uważać s łupy takie, na całej wyso­
kości, za j edną całość, przechodzącą przez kons t rukcyę stropowe 
i przedstawiającą pręt w wielu miejscach zakleszczony. Slupy ta­
kie są naturalnie bardziej wyt rzymałe , zarówno w zwykłych warun­
kach, jak i w czasie pożaru, niż lane, przy tychże danych konstruk­
cyjnych i równem zabezpieczeniu; przeciwnie zaś, s łupy lane, nie da­
jąc się ze sobą tak dobrze łączyć w miejscach zetknięć, nie przedsta­
wiają ciągłego pręta zakleszczonego. D l a wymienionych więc powo­
dów, w wypadkach, gdzie oprócz wielkiej ilości wysokich piątr , ma­
my do czynienia ze znacznemi obciążeniami, dajemy pierwszeństwo 
słupom z żelaza walcowanego, pomimo, że żelazo lane jest cokolwiek 
odporniejsze na działanie ognia. Jeżeli mimo to wybór padnie na 
żelazo lane, powinno się bezwarunkowo jak najstaranniej i ze zna­
jomością rzeczy dokonywać złączeń w oddzielnych kondygnacyach. 
(Por. rys.). 

Ochrony bywa ją wykonywane w sposób pozwalający na odej­
mowanie ich, lub nie. Ochronom odejmowanym można zarzucić , że, 
w porównaniu ze s ta łemi , są o wiele droższe , trudniejsze do w y ­

konania i , wskutek szpar między pojedynczemi, mechanicznie łąezo-
nemi częściami, mało odporne zarówno na gorąco, jak i na uszko­
dzenia zewnę t rzne . Okoliczność, że zastosowanie ochron odejmo­
wanych daje nam ł a t w y dos tęp do rdzenia żelaznego, a tem samem 
pozwala na kontrolowanie jego stanu, nie może b y ć rozs t rzygająca , 
g d y ż kontrola taka, o ile nie jest prawem przepisana, prawie nigdy 
nie bywa podejmowana i jest zresztą zb}'teczna, jeżeli ochrony są 
tak w}'konane, że nie dopuszczają przenikania wilgoci i pary do 
rdzenia żelaznego i same nie zawiera ją materyi niszczących żelazo. 
Z powyżej wymienionych w z g l ę d ó w , stosuje s ię w praktyce tylko 
ochrony s t a ł e . 

Ma te rya ły , stosowane do ochron, dostarczane bywa ją w sta­
nie s ta łym lub też sypkim, albo c iekłym. Pierwsze bywają przy­
wożone na miejsce budowy w postaci cegieł , p ły t , tablic lub łupin; 
drugie zaś, t. j . ciekle i sproszkowane, jako należące do zapraw, 
bywają prz3'gotowywane dopiero na miejscu budowy. W większości 
w y p a d k ó w kombinuje s ię ze sobą oba rodzaje ma te rya łów. 

Początkowo, dla lepszej izolacyi, nie nak ładano ochron bezpo­
średnio na żelazo, pozostawiając przestrzeń wolną, wypełnioną po­
wietrzem. System ten ma tę wadę, że pozostawione otwory służą za 
schronisko dla robactwa i w czasie pożaru s tanowią 
rodzaj kanałów przeciągowych. Pozatem, tego rodza­
j u ochrony, jako miejscami ty lko oparte, nie są, w po­
równaniu z ochronami bezpośrednio do żelaza przyle-
gającemi i jednolitemi, dostatecznie wyt rzymałe na 
uszkodzenia zewnętrzne. Obecnie zaniechano już w y ­
konywania ochron z pozostawioną wars twą powietrza, 
tem bardziej, że doświadczenia przekonały, iż nie daje 
ona bynajmniej spodziewanych korzyści. 

Nietylko, że zaprzestano umyśln ie pozostawiać 
przestrzeń wolną między ochronami a żelazem, ale 
i tam. gdzie one naturalnie powstają wskutek wysta­
wania kr3'z ksz ta ł towników walcowanych, zapełniają 
je różnymi materyalami, z k tó rych najlepiej nadają 
się do tego celu lekkie ciała, jak np. kamienie gąb­
czaste, beton pumeksowy i t. p. (rys. 10 i 11). Po­
nieważ zapełnianie takie znacznie podnosi koszt i cię­
żar ochron, należy je więc stosować bardzo umiarko­
wanie i tylko tam, gdzie ochrona musi być specyalnie 
mocna, lub sama nie posiada dostatecznego oporu. Rys . 11. 

W y t r z y m a ł o ś ć ochron}' można jeszcze znakomicie powiększyć , 
otaczając ją płaszczem z blachy żelaznej . J e d n a k ż e , gdyby chciano 
w ten sposób zabezpiecz\ 'ć wszystkie, od ognia osłonięte części że­
lazne, podnios łoby to znacznie koszta ochrony, nie mówiąc o tem, 
że by łoby zupełnie zbyteczne, wystarcza bowiem pokrycie płaszczem 
blaszanym ty lko tych części, k t ó r e są wy ją tkowo narażone na uszko­
dzenia mechaniczne, a mianowicie spodów s łupów w sk ładach , skle­
pach i budynkach labrycznjcb , k t ó r e powinny mieć płaszcze bla­
szane, wysokości około 2,30 m, licząc od podłogi . 

Powierzchnia tych około 2 mm grubych płaszczów powinna 
być możl iwie g ł a d k a i nie posiadać części wys ta jących , aby jak naj­
mniej by ła narażona w wypadku uderzenia przejeżdżającymi wózka­
mi , lub upada jącymi towarami, a zatem wszystkie łączniki powinny 
się zna jdować od strony w e w n ę t r z n e j płaszcza. P o w s t a ł e między 
płaszczem żelaznym i ochroną szczeliny zapełnić należy, po zało­
żeniu, ciekłą zaprawą cementową. 

Rys . 14. 

R y s . 1E Rys . 16. 

K y s . 12 — 14 przeds tawia ją płaszcz żelazny, ksz ta ł tu walca, 
w k t ó r y m ty lko g łówki ś r u b i n i tów wysta ją poza powierzchnię ze­
wnęt rzną . Zas tosowując ś r u b y i ni ty z ł ebkami zag łęb ionymi , otrzy­
muje się powierzchnię zupełnie g ładką . R y s . 15 i 16 przeds tawia ją 
płaszcze o przekroju czworoką tnym. 
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Siatka druciana. 

4 
Siatka draciana 
przymocowana 

drutem. 

W wie lu rodzajach ochron, szcze­
gólniej z m a t e r y a ł ó w zaprawowych, daje 
się w k ł a d k ę z siatki drucianej lub z siat­
k ó w k i blaszanej (n. Streckmetall). 

P o n i e w a ż poniżej zostaną opisane 
ochrony z w k ł a d k a m i , podajemy n iek tó ­
re sposoby przymocowywania tychże . 
P r z y s łupach oraz podciągach , w k tó ­
rych wszystkie płaszczyzny są ła two do­
s tępne , umocowanie takie daje się z ła t ­
wością usku teczn ić . W przeciwnym ra­
zie, gdy np. pas gó rny podciągu s łu ­
żyć ma do bezpoś redn iego oparcia stro­
pu, na leży w k ł a d k i metalowe zagiąć 
przed założeniem stropu, lub też przy­
twierdza się do górnego pasa tegoż, 

w ods tępach 20 — 30 cm, cienkie k a w a ł k i drutu, wysta jące nieco 
z każde j strony, do k t ó r y c h przymocowywa s ię w k ł a d k i (rys. 17 
i 18). Umocowanie uskutecznia się również za pomocą przywiąz} T -
wania w k ł a d k i cienkim drutem do haków, wbijanych w sufit po 

Rys. 17 i 18. 

obu stronach podciągu, w ods tępach około 20 cm. Można również 
przymocować do sufitu wzdłuż obu stron podciągu cienkie, okrąg łe 

-750mm • 

Rys . 19 i 20. 

p r ę ty żelazne i do nich przywiązać w k ł a d k i (rys. 19 i 20). Ostatni 
sposób zaleca się, ponieważ pozwala on na przjanocowanie w k ł a d k i 
na całej jej d ługości . 

(C. d. n.) K. A. Jenike, inż. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Wykład stałości zeskładów. T. I I . Mosty żelazne o belkach 

prostych jednoprzęsłowych, nap. A . Vierendeel profesor uniwersytetu 
w Lowanium. Lowanium, Pa ryż 1905. (Cours de stabilite des con-
struction. T. I I . Ponts metall iąues droits a uue travee par A . Vierendeel. 

Pod powyższym napisem leży przed nami dzieło profesora lo-
wańskiego, znanego wynalazcy belki wydrążone j , którą poleca za­
miast belek kratowych. Jest to tom drugi wydawnictwa, zamierzo­
nego na wielką skalę, tom o .243 stronicach z atlasem o 25 tablicach, 
k tóry zatem nie mógł podać całokształ tu wiedzy obecnej tego działu, 
lecz zaledwie ją w g łównych zarysach naszkicować. 

Autor omawia w tem dziele tak teoryę mostów odnośnie do 
belek prostych, j ak i ustrój mostów kratowych. 

J u ż na str. 11 autor,. mówiąc o ciężarze własnym mostów, nie 
podaje żadnych wzorów doświadczalnych, bo „nie ma do nich zaufa­
nia" i radzi w danym razie albo przyjąć ciężar wed ług mostów analo-
giczuych istniejących, albo obliczyć w przybliżeniu! 

P rzy obliczaniu podłużnie radzi autor z powodu połączenia 
s tałego z belką poprzeczną obliczać środkową ich część jako belki 
zwykłe , skrajne jako ciągłe. 

P rzy obliczaniu poprzecznie zwraca autor uwagę na to, że cię­
żar przez podłużnice rozkłada się na k i lka poprzecznie. Jeżeli odstęp po­
przecznie nie przekracza 2,5 m, to poprzecznica obciążona niesie tylko 
60%, sąsiednie po 20%, można więc liczyć poprzecznicę dla połowy 
ciężaru (!), k tó ryby w y p a d a ł na poprzecznicę przy połączeniu prze-
gubnem. Dopiero od a = 3,5 tn należy liczyć dla całego ciężaru. 

N a str. 82 spotj'kamy przykład, w k tó rym autor przypuszcza 
obciążenie mostu pięciu parowozami. Wiadomo, że zwykle przyjmu­
je się ty lko dwa, a najwyżej t rzy parowozy. 

Wysokość belek g łównych zwykłą przyjmuje autor dla belek ró­
wnoleg łych /* = Vio ' i j a k wiadomo, o wiele za mało. Autor twierdzi, 
że „zdaje się", że ciężar dźwigarów g ł ó w n y c h jest s ta ły dla wysokości 

od ± do 
Opisując dźwigar SchwedlePa, wspomina autor wprawdzie, że 

zakończenie pasów wypada według obliczenia hyperboliczne. Ale „to 
niema żadnej war tości , lepiej wykreśl ić część wieloboczną od oka". 

Szczegóły ustrojowe, połączenia pasów z krzyżulcami, rozmaite 
przekroje używane omawia autor bardzo, ogólnikowo w paru słowach, 
podaje za to rysunki k i l k u wykonanych przed 30 i 40 laty mostów, 
które, według zdania autora, b y ł y lepsze od dzisiejszych. Autor jest 
zdania, że dźwiga ry o kracie rzadkiej statycznie wyznaczalne wyka ­
zują za wielkie naprężenia drugorzędne, że lepsze są o kracie gęstej 
a najlepsze o kracie bardzo gęstej z pionowemi stężeniami. Osobiste 
zdanie autora jest zresztą niekorzystne dla dźwigarów kratowych 
(str. 242;, jest to uk ład nieracyonalny (!), lepiej użyć dźwigara 
0 ściance albo z otworami (eyidee) z żebrami pionowemi. 

Widz imy , że autor staje tu na stanowisku zupełnie odmien­
iłem, niż wszyscy nowocześni inżynierowie, którzy cieszą się olbrzy­
mim postępem w nauce budowy mostów żelaznych w przeciągu 
ostatnich lat czterdziestu. 

Autor zresztą nie usuwa się od zagadnień bardzo trudnych, 
jak obliczenie na wyboczenie pasów ciśiiionych mostów otwartych. 
Rozwiązuje je w sposób odmienny od Jas ińsk iego lub Haeseler'a 
1 oblicza dodatkowy potrzebny moment bezwładności s łupów dla prze­
szkodzenia wyboczeniu pasa. 

Autor omawia także w p ł y w hamowania na wygięcie poprzecz­
nie i połączenie ich z podłużnicami. Za to wymiary czopa łożyska 
kołyskowego oblicza w sposób zupełnie prymitywny. 

Jako podręcznika do nauki nie mogę więc polecić tego dzieła. 
D l a inżynierów obznajmionych z przedmiotem może być korzyst-
nem przeczytanie dzieła tego ze względu na niektóre oryginalne 
myś l i i zdania. 1>I\ M. 'Jhullie. 

Wykład stałości zeskładów. T. III . Mosty o belkach ciągłych* 
Mosty obrotowe. 1902.—T. I V . Wiązary dachowe. 1901.—T. V . Pręty 

krzywe i wieloboczne. Mosty wiszące tęgie. Belki proste tęgie 1903. 
nap. A . Vierendeel. Leodyum, Pa ryż . (Cours de stabilite des construc-
tions. T. I I I . Ponts continus, pont tournants. T. I V . Charpentes 
articulees T. V . Pieces courbes et polygonales, ponts suspendus r ig i -
des, poutres rigides). 

W krótkości wspomnieć tu musimy także o trzech tomach te­
go samego dzieła, wydanych w latach poprzednich, k tórych napisy 
znajdują się powyże j . 

Tom trzeci omawia teoryę belek ciągłych i mosty obrotowe. 
Teoryą belek ciągłych wyłożona jest przystępnie w zwyk ły sposób 
analitycznie i wykreś lnie . Szkoda jednak, że autor wspomina za­
ledwie o liniach wp ływowych a nie wykreś la ich wcale. Także 
i w dwóch nas tępnych tomach nie spotykamy się wcale z l iniami 
wpływowemi , które tak uła twiają wyk ład i obliczenie najtrudniej­
szych zagadnień. 

Drugą część tomu poświęca autor obliczeniu mostu obrotowe­
go. Wyznaczywszy w krótkości wzory ogólne, autor oblicza szcze­
gółowo przykład i to nie tylko siły wewnęt rzne ale także i wymiary. 

W tomie czwartym omawia autor wiązar} ' dachowe w zwykły 
sposób — tak belki proste jak i łukowe t ró jprzegubowe. 

W tomie piątym omawia autor t eoryę mostów łukowych, w i ­
szących i belek wydrążonych . Autor podaje teoryę łuków o m a ł y m 
promieniu, potem o promieniu wielkim, nie używa jednak i tutaj 
l i n i i wp ływowych , k tóre tak znakomicie u ła twia ją obliczenie łuków. 
Mostom wiszącym poświęca bardzo mało miejsca, obszernie zato wy­
kłada teoryę belek tęgich, t. j . belek o pasach i s łupach bez prze­
kątni . S łupy są zato stale i silnie połączone z pasami. Nie są to 
więc belki kratowe ale wydrążone (evidee), lub, jak je także autor 
nazywa, tęgie (rigide). Dr. M, Tltiitlie. 

Typy i szczegóły ustroju mostów. Część I . Łuki ; nap. Frank 
Skimier. New-York 1904 (Types and details of bridge construction. 
I. A r c h spans, by Frank Skiuner) 

Dzieło to nie jest podręcznikiem mostów łukowych, lecz sk łada 
się z szeregu opisów budowli wykonanjTch, objaśnionych l icznymi 
rysunkami i fotografiami. 

Autor opisuje mosty łukowe drewniane, żelazne i stalowe. Za ­
czyna od opisu mostu Trajana na Dunaju, poczem przechodzi do mo­
stów późniejszych aż do najnowszych. 

Dzieło to nie może s łużyć do nauki przedmiotu, lecz może 
być pożyteczną lekturą dla zawodowców. Dr . M. Tiutllie. 

Podręcznik nauk inżynierskich. Tom I l - g i . Budowa mostów. 
Oddział V . Mosty żelazne łukowe i wiszące, opracowali J . Melan 
i T. Landsberg. W y d . 3-cie. L ipsk 1906. (Handbuch der Ingenieur-
wisseuschaften. I I Band. Der Briickenbau. V . Abthei lung. Eiserne 
Bogenbriicken und Hangebriicken). 

Widz imy przed sobą wydanie trzecie części piątej , tomu dru­
giego, wybornego podręcznika nauk inżynierskich. Poprzednie wyda­
nie wj^szło w r. 1888, w niem teoryę opracował Melau, ustroje zaś 
Schiifer z Melan'em. W wydaniu obecnem część teoretyczną opraco­
wał znów Melau, część ustrojową zaś objął Landsberg, profesor poli­
techniki w Darmsztadzie. 

W ostatnich latach 18-tu, k tóre up łynę ły od poprzedniego wy­
dania, budowa mostów łukowych i wiszących postąpiła tak znacznie, 
że wydanie niniejsze, z natury rzeczy, jest o wiele od poprzedniego 
obszerniej szem. 

J u ż we wstępie Melan podaje możliwe ustroje dźwigarów łu ­
kowych i wiszących i wskazuje warunki ich zastosowań. Nieco da­
lej oblicza największą rozpiętość teoretyczną i otrzymuje: 

f _ i i . 1 ! . 
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Największą rozpiętość praktyczną obliczono w Ameryce dla 

mostu linowego przy — = i t = 4200 kg/cm*, 1 = 1321 m. 
t o 

Nie mogę tu w y m i e n i a ć wszystkich zmian w części teoretycz­
nej dzieła, wspomnę tylko, że autor podaje obecnie także teorye dźwi­
garów lukowych wysta jących , jak również teorye luku ciągłego k ra ­
towego, przyczem przytacza zupełnie obliczony przykład. 

W dodatku rozważa autor też zastosowanie tej teoryi do obli­
czenia sklepień. Zaleca on wyznaczać naprężenia oddzielnie dla cię­
żaru własnego i dla obciążenia ruchomego i je dodawać. D l a każdego 
przekroju należy, rozumie się, przyjmować obciążenie najniekorzyst­
niejsze. Autor dodaje, że z powodu żmudnego obliczenia często za-
dawalninmy się samem obciążeniem do połowy łuku. Dodałbym do 
tego, że tego rodzaju obliczenie nie może być wystarczającem, chyba 
dla małych sklepień. Autor podaje dla takiego obciążenia do polowy 
sposób obliczenia analitycznego dokładny i przybliżony, wyznacza 
linie w p ł y w o w e dla sklepienia parabolicznego i odcinkowego i różnice 
rzędnych . Ostatnia uwaga, że wed ług tych samych zasad należy obli­
czać i sklepienia żelaznobetonowe, oznacza, że autor zaleca obliczanie 
takich sklepień wed ług fazy I, co nie jest dostateczne. 

Część ustrojowa dzieła rozpada się na dwa działy, z k tórych 
pierwszy o mostacli wiszących opracował Melan, drugi o łukowych 
Landsberg; oba działy zostały znacznie rozszerzone, a osobliwie dru­
g i . Melan omawia tu dokładnie rozmaite ustroje l in drucianych, spo­
soby ich przytwierdzania, zawieszanie slupów pomostowych, przepro­
wadzanie przez łożyska. Pochylanie l iny nie przyczynia się wiele do 
usztywnienia mostu, jak to autor udowadnia, a może wywołać nie­
bezpieczne naprężenia drugorzędne. 

Dołączone na końcu p rzyk łady wykonanych mostów zosta ły 
obecnie pomnożone opisem najnowszych mostów amerykańsk ich . 

Landsberg ogromnie rozszerzył dział poświęcony mostom łu­
kowym. P rzy omawianiu różnych ustrojów twierdzi autor, że dla 
łuku dwuprzegubowego, uwzględniając zmianę ciepłoty, możnaby 

przyjąć o 100 kg/em* większe naprężenie bezpieczne, niż dla c iężarów 
pionowych a to analogicznie do większego naprężenia bezpiecznego 
przy uwzględnieniu wiatru. 

Ł u k ó w bezprzegubowych długi czas w Niemczech nie budo­
wano; dopiero po długich badaniach zbudowano wielki most cesarza 
Wilhelma pod Miingsten bez przegubu, a to z powodu mniejszej ilości 
mate rya łu i z powodu, że most ten budowano bez rusz towań, a dla 
łuku bez przegubu wielka ilość mate rya łu była w blizkości podpór, 
gdy przy dwuprzegubowym by ła niekorzystniej rozłożona. Grunt 
budowlany był tak dobry, że nie było obawy poddania się przy­
czółków. 

Szeroko omawia autor kwes tyę tężników poziomych i poprzecz­
nych, tak ustrój ich, jak i obliczenie, potem szczegóły ustroju luków 
blaszanych i kratowych, ilość potrzebną ni tów przy zetknięciach 

| ścianki, przeguby, slupy pomostowe, pas pomostowy. Osobno omawia 
autor rozmaite sposoby wykonania blach stojących dla łuków i koń­
czy szeregiem przykładów wykonanych mostów. 

Atlas został także powiększony bardzo starannie wykonanymi 
rysunkami najnowszych budowli 

Dzieło to znakomite polecam gorąco zawodowcom. 
Pr. Maksymilian Tlmllie. • 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y t . 
Księga adresowa przemysłu fabrycznego w Królestwie Polskiem. 

Wydawnic twa rok trzeci. P r z y współpracownictwie Komitetu 
Redakcyjnego, złożonego z pp. Piotra Drzewieckiego, Henryka 
Karpińskiego i Aleksandra Rosseta, opracował i wyda ł Leon 
Jeziorański. "Warszawa, miesiąc maj 1906 roku Staraniem 
Stowarzyszenia Techników w Warszawie. Cena 4 rub. 

Nowe tereny roponośne w Gal icyi . Tereny naftowe w Rypnem. 
(Opis wraz z orzeczeniem rzeczoznawców prof. Tietzego i prof. 
Zubera). Z mapą terenu ropowego. L w ó w 1906. Nakładem 
Spółki naftowej „ R y p n e " . 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . . 
Katedra technologii ciał włóknistych w Politechnice w Hydze 

wakuje. Osoby, życzące sobie ubiegać się o tę katedrę , powinny 
przesłać podanie na imię dyrektora Instytutu najpóźniej w d. 1 sierp­
nia r. b., z dołączeniem curriculum vitae, wykazu prac drukowanych 
i możebnie po egzemplarzu tych prac. Do katedry, o której mowa, 
przywiązane jest stanowisko profesora lub adjuukta profesora. 

W szkole niecluuiicziio-tecliniczncj II. Wawelberga i r>. Itot-
wanda w Warszawie wakuje posada profesora f izyki , do w y k ł a d u 
i zajęć laboratoryjnych z f izyki na wszystkich kursach. P ragnący 
ubiegać się o tę posadę powinni przed d. 15 sierpnia r. b. złożyć 
oświadczenie w kancelaryi szkoły (Mokotowska 6), na imię dyrekto­
ra, ze wskazaniem przygotowania naukowego, dotychczasowej dzia­
łalności i prac drukowanych. 

Przegląd Górniczo-Hutniczy, j a k to j u ż zapowiedzieliśmy, po pół­
rocznej przerwie '), w d. 1 b. m. zaczął znowu wychodzić. Redakcya 
w odezwie swej na czele numeru zaznacza, że koszta wydawnictwa 
p o k r y w a ć będzie przez pewien czas Rada Zjazdu przemysłowców 
górniczych Kró les twa Polskiego, wskutek czego Przegląd Górniczo-
Hutuiczy staje się jej organem, a jakkolwiek Redakcya wskutek te­
go „traci w pewnym stopniu swoją niezależność-*, to „ jednak pomna, 
że i przy takich warunkach dorzucić może niejedną cegłę pod gmach 
naszej pomyślności , rozpoczyna w imię tego dobra przerwaną pracę". 
Podzielamy to słuszne mniemanie i zasyłamy pismu koleżeńskiemu 
serdeczne „Szczęść Boże"! 

Droga wodna z Petersburga do l iajkała zaprojektowaną zo­
s ta ła przez naczelnika biura do badań rzek Tury i Tobola. Projekt, 
przedłożony zarządowi m. Krasnojarska, polega na utworzeniu drogi 
wodnej ciągłej między zlewniami rz. Wołg i , Obi i Jeniseja, w celu 
u ła twien ia wymiany towarów pomiędzy Rosyą Europejską a Sybe-
ryą i podźwignięcia dobrobytu miast nad tą drogą położonych. 
Zgodnie z projektem rzeczonym szlak nowej drogi wodnej ma iść 
przez t. zw. system wodny Maryjski , rz Wołgę i jej dopływy, na­
stępnie przez kana ł nowy, k tó ry ma być w tym celu zbudowany, 
0 długości około 8 wiorst, od rz. Czusowy (dopływ rz. Kamy) do 
rz. Rjeszetki (dopływ rz. Isety, wpadającej do rz. Tobola), nas tępnie 
przez dolinę rz. Obi i wreszcie przez dolinę rz. Jeniseja. —v— 

Wywóz ryb żywych z Rosyi. Znana firma niemiecka „Rober t 
Pritsche" zaopat rzy ła się w specyalne wagony do przewożenia ryb 
ż y w y c h z F in landyi , z nad m. Czarnego, z nad m. Kaspijskiego 
1 z miast nad Wołgą. 

Najprędszy pociąg na ziemi. Pociągiem takim jest .A t l an t i c 
C i t y Express", będący od 2-ch lat w ruchu na dr. ż. Philadelphia 
and Reading. Pociąg ten, wed ług rozkładu jazdy, przebiega część 
drogi Camden-Atlantic Ci ty , długości 89,3 km, w ciągu 49 min , co 
odpowiada średniej prędkości 109,3 /.////godz. 

') Por. Przegl . Techn. .V> 15 r. b., str. 168 i Ne 23 r. b., str. 272. 

Pociąg poza tendrem składa się z 5 do 7-iu, przeważnie 6 osio­
wych, wagonów, k tórych ciężar ogólny wynosi 160—230 t; liczba po­
dróżnych waha się w granicach od 200 do 560 osób, co odpowiada 
ciężarowi 1 5 - 4 0 t. Parowóz wraz z tendrem (22.5 ///3 wody i 9 t 
węgla) waży około 130 t. Zatem cały ciężar pociągu wynosi od 
1304-(160-+-15)=305 t do 130-r-(230-f40j=400 /. a ciężar poza ten­
drem 175—270 t. 

Jakkolwiek w poprzednich latach w najlepszym razie udawało 
się czas przebiegu pociągu na tejże części drogi zredukować do 45 m. 
17 sek., co odpowiada przeciętnie 118,3 /••/H/godz., to jednak w d. 21 lip­
ca 1904 r. pociąg o wzmiankowanym ciężarze przebiegł rzeczoną 
część drogi w 43 min., co przeciętnie wynosi 124,8 /,»(/godz. W tym 
okresie czasu zawiera się strata czasu na ruszenie pociągu i jego 
hamowanie lub zatrzymanie. Licząc na t ę s t ra tę razem 31/* min., co 
przy tak wielkiej średniej prędkości biegu wcale nie jest za wiele 
i przeznaczając 2'/« min. na ruszenie pociągu, pozostanie na hamo­
wanie pociągu 1 min. Obie te cyfry nie przekraczają norm, stoso­
wanych w tym celu w Niemczech przy układaniu rozkładów jazdy 
i to dla największej prędkości 85 /rw/godz. W ten sposób zasadnicza 
długość czasu jazdy pociągu w owym dniu wynosi ła 393/ 4 min., co 
odpowiada zasadniczej przędkości biegu 135 ///(/godz. 

Ale także i ten wyn ik nie przedstawia nic szczególnego, jeżeli 
się weźmie pod uwagę , że dana część drogi żelaznej leży przeważnie 
na spadku, gdy tymczasem podczas dokonywania podobnych prób 
jazdy na niemieckich drogacli żel. osiągano nawet na poziomo ułożo­
nych częściach toru, wprawdzie z 4-ma tylko wagonami, prędkość bie­
gu, dochodzącą do 144 /,»//godz. 

Co się tyczy bliższych szczegółów profilu podłużnego tego 
amerykańsk iego próbnego ucząstku drogi żelaznej , to należy zazna­
czyć, że na pierwszych 25 km droga wogóle wznosi się stopniowo, 
co wymaga pewnego dość znacznego zwiększenia okresu czasu, po­
trzebnego na przebycie pociągiem tej części drogi. Reszta długości 
tego próbnego ucząstku ułożona jest natomiast przeważnie na spad­
kach, k tóre powodują zwiększenie zasadniczej prędkości biegu pocią­
gu, oznaczonej powyżej na 135 /.////godz. 

(Zt. d. V . d. 1. J\& 12 r. b., str. 469,. sb. 

Dwa nowe dworce New-Yorku mają być wzniesione kosztem 
około 33 milionów dolarów. Roboty mają być nkończone w 18 mie­
sięcy. Dworzec dla drogi żel. podziemnej na rz. Hudson, ma mieć 
21 piątr nad powierzchnią ulicy i k i l k a piątr podziemnych. Będzie 
to największy budynek dworcowy na świecie. — v — 

Sprostowania. W „>B 25, na str. 299, w tablicach: 1, II i IV, pr&y nazwie miejscowości 
Żytyń, zamiast: gub. Lubelska, winno być: gub. Wołyńska. 

W tymże numerze na str. 298, szp. I-a, w. 3 od dołu, zamiast: wpływ prądu, winno być 
upływ prądu. 

W ,\a 25, na str. 323, w. 6 od dołu, zamiast: korboręczna, powinno być: korba ręczna. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. . lakób lleil |>ein. 
Drak Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imie r ska Ns 3 (Gmach Stowarzy.-zenia Techników). 
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